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pne po 5  cnt — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem  po % cn t od 
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Bilans polityczny.
II

(;)  Zaczynamy szczegółowy bilans od 
F ra n c ji. .  . Uszczuplona, pokonana i rzu 
erma do stóp zwycięzcy z P 'd Sedanu, 
zdE.wałn wołać do pierwszego piiwkie- 
go cesarza Niemiec: moritufo te sdlutat. 
Prędko i świetnie przeprowadzona wypla- 
ta  pięciu miljardów, dowodziła tylko jej 
siły ekonomicznej Ale bogactwo kiaju, 
cnoć jeBt pierwszorzędną potęgą, jeszcze 
nic wystarcza. Pieniądz jest nieocenionym 
pomocnikiem, siłę narodu jednak tworzą 
ludzie, ich tęgi umysł, ent-rgja, patrjotyzm 
i zdolności polityczne.

Pierwsze lata trzeciej Rzeczypospolitej 
upłynęły na swasach i niezgodzie. Dumnie 
głowę podnosili rójaliści, każdej sposobnej 
chwili wyczekiwali bonapartyści, a repu­
blikanie podzieleni na wrogie obozy nie 
zdołali położyć potężnej prawicy na za 
chciankach obrońców zbankrutowanej prze­
szłości. Śmieszna i bezcelowa walka z Ko 
ńeiołem, osłabiała tern więcej ich siły W spa­
niały mówca, doDry orga^.zator armij pro 
wincjonalnycb w chwili wojny, okazał się 
słabym rządcą w czasach pokoju. Jeżeli 
zań niezaprzeczona genjdlnośe Gam betty nie 
zdołała zapobhdz ogólnemu rozprzężeniu, 
cóż dop.ero mówić o jego epigouach ? Rzecz 
pospolita chyliła się do u p ad k u . a żela­
zny książę myślał o zadaniu Frai-cji no- 
wnego ciosn, po którym powstać byłoby 
jej trudno Stanowcze zachowanie się R o­
sji ochroniło ją  przed nową katastrefą , i 
odtąd zaczęła się datować przyjaźń ran- 
cuzko-rosyjska.

Porządek rzeizy jeduak się nie zmieniał. 
Czasy prezydentury Grevy’ego, wprowa­
dziły w grę nowe czynn ik i: nieład, oszu­
stwo i sprzedajność. Ogólna korupcja dała 
możność podniesienia głowy buanżyzm o- 
wi. Sleby umysłowo, lecz ambitny i umie­
jący grać na strunach odwetu jenerał, zdo 
Is. w krótkim czasie dopełnić miary nie­
porządku. Francja jednak powinna mu być 
wdu ęczną, bo postępowaniem swe jem o- 
tworzyl oczy, wywołał między mężami 
stanu siłę opt>r u . Dopchnął ich do enery'. 
cznego dzia.Kbia ,F"do "silnego zjednoczenia 
w r  1889 odcień/ republikańskich Z ohwi 
lą ego ustąpienia, rzeczpospolita przyszła 
nupowróL do siebie, i rozpoczęła konse 
kwenthie dzieło wzmacniama się.

Od tej chwili każdy miesiąc, można po 
wiedzieć, nie przechodził bez dodatnich re­
z u lta tó w . Armja, uadz.eja naro d u , zoBtała 
WJięta w karby, a wszechpotężny pieniądz 
wpływał a jej wzrost jakościowy i ilo­
ściowy. Ustaliła Hię powaga rządu, prze­
stano strącać co chwila ministrów, zdołano 
dla republikańskiej formy rządu pozyskać 
ooraz szersze warstwy społeczeństwa. Bo ■ 
napartyzm zniknął prawie zupełnie z wi­
downi polityczn. rójaliści rozbili się, a 
częścią przeszli do obozu republikańskiego 
Oględne zachowanie się rz ;du  wobec Ko 
ściole spotkało się % dobrą wolą Rzymu. 
Niesympatyczne dla nas kokietowanie z 
Rosją, otalo się bądź co bądź jednym z tych 
czynników, któr- znaczenie Francji w kon- 
oercie europe,skim jnaczme podniosły.

W takiem położeniu zastał Francję rok 
1891. Przeszedł ou w niej spukojnie, bo 
parę skandalów parlamentarnych, licząc się 
z tempe* amen tem iiaocuzów , nie można 
P*ać w rachubę. Rze-zpo spoina grunt Bwój 
j eB*czi. więcej utrwaliła, a miliiaryzm fran- 
0Urfei d izedł do niebywałego stopnia roz- 
wo-u

f' T P^w a kronsztadzka którą scharakte- 
ryzowaliśńjy w pierwszym artykule, 
lnbi obliczony na efek t, nie przeszła je ­
dnak bez śladu Wprawdzie do rzędu za­

bawek dziecinnych zaliczyć można i ową 
M arsyljankę, śpiewaną w Petersburgu i ów 
srebrny samowar, oSarowany admirałowi 
Gervais, który mn na razie zastąpił trofea 
wojenne, — wprawdzie szczery śmiech 
wzbudzały owe „łzy" pana admirała wy­
lane w Moskwie i owe weBołe odwiedziny 
dam rosyjskich na statkach g-illikańskiej 
armady i owo wynoszenie z klubu .p rzy ja­
ciół" nie mogących ustać na nogacb ze 
zbytku wylewu uczuć i szampana — ale 
bądź co bądź sztuuzne czy nie sztuczne 
sympatje francuzko - rosyjskie zwiększyły 
się znacznie i trzeba się z niemi na razie 
liczyć, choćby nie wiem jak  kruche były 
ich podstawy

Wypadkiem również nie bez pewnej do ­
niosłości była śmierć Boulangera. Skom 
promitowała ona ostatecznie jego zwolen­
ników, bo mąż stann , który chce stanąć 
na czele narodu, nie może tak dalece ule­
gać Błahostce, aby poświęcać jej swoje 
życie Można chwalić i cenie miłosne za- 
pflty, można nawet zawiesić aureolę z serc 
na grobie nieszczęśliwego kochanka, ale 
trudno brać na serjo takiego człowieka, 
jako przedstawiciela jakiejkolwiek Idei 
Kto nie ma siły pakowania nad sobą, kto 
chce zbawiać naród w bmiuarze pięknej 
kobiety, ten może być bohaterem romansu 
ale n.e będzie nigdy bohaterem dziejów. 
Co prywatnego człowieka może podnieść 
w oczach d a r  panieńskich, tu kompromi­
tuje męża politycznego. Śmierć Boulan­
gera ośmieszyła cały boulanżyzm, a nar 
wany Deroulede nie zdoła utrzymać sztan­
da ru , który przez czaB niejaki powiewał 
do£ć groźnie dla rządu repubLkańskiej 
Francji.

Nie naszą rzeczą zastanawiać się szcze­
gółowo nad rozwojem sił militarnych we 
Francji, o ile jednak wolno sądzić dzien­
nikarstwu i w zeszłym roku uczyniono 
postępy niemałe. I  to jest trzecia, najwięk­
sza korzyść dzisiejszej Rzeczypospolitej.

Ale na tern się kończy rubryka dochu 
dów— przejdźmy teraz do rubryki drugiej, 
która również poważne przedstawia pozy- 
cje.

Zaznaczyliśmy, iż w osratnich latach 
stosunek państwa do Kościoła we Fran 
cji, dzięki chęci do drobnych ustępstw 
wzajemnych, zaczął wchodzić na prawidło­
we ■i.ory S,Łymierpodczas p,,by­
tu pielgrzymi'’ francuzkiej, a raczej nie­
fortunny okólnik ministerjalny do bisku 
pów fran.iuzkiuh, zachwiał równowagę, do 
jakiej dążono Pojmujemy, iż chęć utrzy­
mania dobrych stosunków z WłocHami, 
nakazywała rządowi francuzkiemu dotknąć 
się tej niemiłej sprawy, ale est modus in 
rebus. Tymczasem rząd francuzki w tym 
wypadku zamiaBt rzecz załagodzić, rozją­
trzył ją :  okólnik m.uisterjalny był tonem 
podobny do rozporządzeń gubernatorów — 
snać wpływ Rosji zapuścił już korzenie. 
Odpowiedź nań arcybiskupa Gouthe-Sou 
larda i proces następnie mu wytoczony, 
na dłuższy czas zapewne utrzymają stan 
wzajemnego rozdrażnienia. Dowodem tego 
choćby zbiór listów, pochwalających po­
stępowanie arcybiskupa z Aix. M onarchi­
ści, którzy w ostatnich czasach coraz 
mniej liczyli na poparcie kleru, tak skut­
kiem bulli papinzkiej, które uznawała 
wszelką formę rządu za równie dobrą, je ­
żeli pod mą Kościół znajduje odpowiednią 
opiekę, jakoteź wskutek słynnego wystą­
pienia kardynała Layigerie i usiłowań de­
putowanego Piou — postanowili skorzystać 
ze sposobności i rozdmuchiwać płomień 
wzajemnego niezaufania. Jeżeli w tej spra­
wie rząd francuzki nie będzie działał pod 
wpływem zaślepienia, lecz kierowany ro­
zumną polityką, dążenia pojednawcze mo­
gą wziąć górę na nowo. Ma on ku temu 
znakomitego sprzymierzeńca w oględnem 
zachowaniu się W atykanu. Dzisiejsza sto ­
lica Piotrowa dała setki dowodów, iż ec-

r.les.a mi litom  uie leży w jej programie i 
że stojąc wiernie przy odwiecznych zasa 
dach, można przecież nawet z nieprzejedua 
nym wrogiem znaleźć modus oivmdi. W 
katdym  razie, jakkolwiek stoBuuki się u 
łożą, szkodę wynikłą z okólnika ministe 
rjalnego rząd francuzki mi.si z ip isać w 
księdze rozchodów, boć każdy umysł trze 
źwy pojmie łatwo, źe z kleiem mającym 
bezpośrednio wpływ na masy, lepiej j e ­
żeli nie żyć w przyjaźni, to przynajmniej 
starać się o zawieszenie z nim broni.

Jeżeli spór z episkopatem przyniósł szko 
dę rządowi francuzkiemu, to klęską dla 
niego mogą się stać traktaty  h mdlowe. K ie­
dy je  ogłoszono, pierwszy r/em/js obwie 
ścił, że liga celna przygotowuje Sedan eko 
nomiczny dla Francji Zrozumiał to i sze­
rzej przedstawił Leroy Beaulieu, który w 
Jou nul des dóbats ostrzega! F rancję , iż 
zamkn.ęta w swych ciasnych granica, h i 
odłączona od świaia cywilizowanego, trarić  
będzie coraz więcej swych sił żywotnych. 
Potępił oo meoględną i nierozumną poli­
tykę handlową, pozwalającą Niemcom na 
ujęcie steru ekonomiczno-cywilizacyjnego. 
Rząd irancuzki dążąc do zerwania z sy ­
stemem traktatów  handlowych, na rzecz 
taryf protekcyjnych, uczynił to w przed­
dzień powstaniu wielkiej ligi celnej. Nie 
uiogąc się na razie cofąć, jak  radził Leon 
Say w Izbie deputowanych, nie D’a rów 
nież odwagi iść dalej po drodze obranej. 
Wyjaśnienia Ribota w komisji celnej Izby 
deputowanych dowiodły bardzo wyraźnie, 
że obawa odosobnienia ekonomicznego na- 
peln.a tych wszystkich, którym na sercu 
leży pomyślny sian wytwórczości frauerz- 
kiej. Niezdecydowane stanowisko najlep ej 
scharakteryzował Clemenceau, gdy po pe 
wnem posiedzeniu Izby wyrzekł: „Nic 
już teraz uie rozumiemy“ .

Objawem smutnym, trwożącym umysły 
jest rozwielmożniające się we Francji szpie­
gostwo w sferach nawet, wojskowych. Rok 
ubiegły zapiBał na swych kartach kilka 
procesów i wielką ilość aresztowań. Izba 
deputowanych nawet zajmowała się tą  spie 
wą, dowodzącą upadku moralnego. Objaw 
to może drugorzędny ze stanowiska poli­
tyki, ale w zestawieniu z naemi objaw a­
mi upadku publicznej moralności, może 
być nawiasowo umieszczonym w rubryce 
„U biicni.ie.

.. tejże rubryce u w a g  zepuać należy 
uiemaie wrażenie wywołane w ostatnich 
dniach artykułem Korin sche Ztg  zazna 
czającym prowadzenie przez Francję po­
dwójnej polityki. Nie zapominając o od we 
cie i wszelkie ku tern i wytężając siły, 
rozpoczęła, jednocześnie Francja politykę 
kulonjalną D zenn in  niemiecki zreB-t* nic 
nowego nie pewiedzisł, a tylko przy po 
runiai rzecz starą, od dawnego czasu spo­
tykającą aię z silnemi zarzutami w samej 
Francji. 1’ojityka kolonjalna nczyniła nie 
popularnym Ferry’ego, „odwetowcy" bo­
wiem słusznie pytali s ię : czy można tracić 
siły francuzkie po za m orzam i, kiedy po 
trzeba ich w pierwszym rzędz.e dla odzy 
skania Alzacji i Lotaryngji ? Po niepowo­
dzeniach tonkińskich, poczucie zrzeknięcia 
się korzyści kolonjalnych na rzecz potęgi 
narodowej w Europie, stało Bię prawie 
powszechnym wyrazem opinji ogółu. To 
ceź polityk* kolonjalna stanęła na drugim 
planie i nie byłaby się zapewne wysunęła 
nr, plan pierwszy, gdyby nie nagła a o l­
brzymia żądza wszystkich prawie mocarstw 
podzielenia się Afryką. Francja ma chcąc 
pozostać w tyle, zawarła układ z Anglją, 
na mocy którego pozwolił jej Aibion objąć 
protektorat nad M adagaskaiem i rządzić 
się według własnej woli w olbrzymich ob­
szarach północne-zachodniej Afryki.

Przedstawiając bilans polityczny Włoch, 
przyjdzie nam szerzej zająć się tą spraw ą, 
która wprawdzie nie tak czarno wygląda 
ak chce Kólnlsche Zeitung, ale która bądź
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Kański i felczer zaczęli z sobą dyskuSSyę 0 p orj n jesie- 
niu społeczeństw a przez pracę — a  tymczasem F u ja ra  w ró­
ciwszy pom ału do rów now agi duszy i ciała, poszedł po 
wolnym krokiem do swego m ieszkania W oficynie po flra  
wej m .ał dw a pokoje na dole, pierw szy dość duży,. 0bwie- 
szony obrazam i i rv inami, drugi cokolwiek mniejszy, w k tó ­
rym m iał łóżkv i " cół ogromny przy ścianie, zarzucony 
xiązkam i papieram i w niesłychanym  nieładzie. Mieszkanie 
to wreszcie było w całości przepełnione najrozm aitszem  r u ­
pieciem , bo F u ja ra  kochał się w wszelkiego rodzaju s ta ro ­
żytnościach, znał się na nich a naw et trochę niemi handlo­
wy f £ to  w swem przekonaniu niem a przed sobą przyszło­
ści, ten  rad  się zatapia w przeszłość i często ceni sobie 
wysoko naw et takie graty, które żadnej nie m ają wartości- 

F u ja ra  um iał je  rozrozniać i wykrywać w nich w ar- 
■sść hand low ą, i często z tego korzystał.

W róc-wszy do siebie, zapalił świecę i zaraz spać się 
tforył, mówiąc sob ie : — Jestem  zmęczony, przecież tu 

sobio spokojnie w y p o c z n ę ... Świecę postaw ił w kącie, bo 
iwmności, ile że m iał głowę jenera łem  nabitą, mogłoby 

ni się co przyw.dywać. Ale nie m ógł zasnąć od razu. 
zą. nowiem nad  tem rozm yślać: dlaczego pom im o to,

źe miał i rozum  iasny i |s iln ą  woię i św iadom ą siebie oner- 
giję, przecie uciekł z pałacu. Jużci duch je n e r iła  tam  był, 
sarn przecię go w dzia ł, ale duch nie może człowiekowi 
zrobić nic Jego, bo jużci to duch. A potem  ten duch 

e u tw o rem  jego  w łasne j im agm acy i— a prze- 
cie nikt jeszcze tego nie doszedł, ja k a  je s t  w łaściw ie ró- 
żniea pomiędzy utw orem  imaginacyi a tem , co nazywamy 
rzeczywistością. U twór imaginacyi je s t faktem a więc jest 
także rzeczywistością. T ak  rozum ując, przyszedł pom ału do 
przekonania, że jasny  rozum  i silna wola i św iadom a siebie 
energija to są także tylko wytw ory imaginacyi — i na  nic 
się to wszystko nie zdało, jeżeli nerw y są słabe a więc 
nieposłuszne. Tak skarżąc się panu  Bogu na swoje nerwy, 
zaczął po m ału usypiać. I już  mu się m arzyło, jako po­
mimo to wszystko spi w łużku jen e ra ła  i je s t pełen o d ­
wagi i czeka — a jen era ł nie przychodzi po szab lę: kiedy 
wtem coś zapukało do okna.

Fu jara  zerwał się ze snu i mrowie go przeszło. Oczy­
wiście jenera ł. A wtem drugi raz zapukało : puk, puk, puk, 
że aż szyby zadrzały.

Kto to być może? — rzekł do siebie F u jara . Przecie 
nie duch. Duch może trzasnąć w szafie, kiedy drzew o roz­
sadza, ale nie może pukać do okna. Paląca się św ieca do­
daw ała mu zresztą odwagi Zaczem wstał, zarzucił s ta ro - 
ż tny chałat na sie&ie, w sunął nogi w patynki i poszedł 
ku oknu. A wtedy usłyszał za oknem  głos n iec ie rp liw y :

— O lw órz-że  przecie do tysiąc diabłów, ju żcim  nie  
złod z ie j.

Głos mu się zdawał znajomy, ale będąc jeszcze trochę 
zaspany, nie mógł go poznać. Jednak  wyszedł do pierwszej 
izby i drzwi otworzył do sieni.

A w tedy do iz b y  wszedł człowiek przyzwoicie ubrany  
i rzekł do n ie g o :

Pukałem  do drzwi, pukam  do okna i nie mogę się 
ciebie dobudzić.

co bądź może mieć niejaki wpływ ujemny 
na potęgę Francji w Europie. Radzi też 
Francji Kólnische Ze tung (wierzymy, źe 
z uajlepszego serca), aby porzuciła podwój­
ną politykę i ograniczyła Bie na polityce. . 
kolonjalnej. Nie patrząc jeduak z niemie­
ckiego punktu widzenia, sądzimy, że F ran ­
cji bl;ż-zą jest Alzacja z Lotaryngją i d la­
tego też politykę jej kolonjalną jako roz­
wijającą siły, można także zapisać jeżeli nie 
w 8 'ratrch, to w dubiozacM.

Podkreślając zestawiony bilaus polityki 
francuzkiej w r. 1891 trudno naturalnie 
wyizeo stanowcze o nim zdanie. Może do 
chód z rozchodem się wyrównał, może j e ­
den z nich jest nieco większy od drugiego. 
To jednak pewna, że dalsza walka z K o ­
ściołem i da^zy rozwój europejskich tra 
ktatów handlowych pod sztandarem N ie­
miec, mcgjj przy końcu roku 1892 sprowa 
dzić znaczny d ficyt w bilansie polityki 
francuzkiej.

uznania i wyrażając nawzajem Zarządowi 
podziękowanie za gorliwe współdziałanie i 
poparcie zabiegów Wydziału, zamknął p o ­
siedzenie życzeniem dalszego pomyślnego 
rozwoju in a^ iac ji.

powyższego spraw ozdana wynika, iż 
po y ieciną instytucja ubezpieczeń robotui- 

w rozwija .się szybko i może z czasem 
o ac znakom ite usługi naszemu społe­
czeństwu. °

£ KRAJU.
Z akład  ubezpieczenia robotn ików  

od wypadków.
D nia 20 grudnia odbył Zarząd zakładu 

pod przewodnictwem prezesa dra W acła­
wa Di maniewA iego 10 posiedzenie, które 
było zarazem ostatniem przed wyborami 
uzupelniającemi, rozpi«anomi na 10 s ty ­
cznia 1892 W przemówieniu wstępnem 
zaznaczył przewodniczący, iż w myśl u- 
chwały Zarządu udał się W ydział .dmmi- 
stracyjny do Towarzystwa politechnicznego 
z prośbą o udzielenie fachowych wskazó­
wek co do śródkó’ ■ ochronnych, któreby 
przy przedsiębiorstwach rolnych i leśnycn, 
licznym jak  detąd wypadkom, zapohiedz 
mogły. Towarzystwo politechniczne zajęło 
się gorliwie tą  sprawą i jest nadzieja, źe 
niebawem będzie mógł Zakład opubliko­
wać elaborat Towarzystwa

Ze sprav. uzdania przedstawionego nrzen 
kierująceg.. urzęnnika p. H . L a  m a ,*  wyj­
mujemy następne da ty : W roku 1891
wypłacił Zakład (pc dzień 20 grudnia 1891) 
tytułem odszkodowań: W  rentach przy­
znanych rodzicom robotników 125 złr. fO 
et., w rentach przyznanych robotnikom 
czasowo niezdolnym do zarobkowania 6171 
złr. 87 ct., w renlach dla trwale niezdol­
nych do zarobkowania 5898 złr. 97 ct., 
w rentach wdowich 1608 złr 98 ct., w 
rentach dla sierot 2425 złr. 23 ct., ty tu ­
łem odpraw wdowich 549 * złr 72 ct., 
wreszcie tytułem kosztów pogrzebu 773 
złr. 65 et. Stan efektów Zaki du wynosi 
w. a. 138.009 złr. 50 ct., tytułem  opłat 
na ubezpieczenie wpłynęło 81.835 złr., 
4 0 ‘/2 ct., zaś tytułem grzywien 3800 złr 
54 ct. Następnie uchwalił Zarząd normy 
służbowe dla urzędu-ków i sług Zakładu, 
na podstay/ie projektu Wydziału ; dyskusję 
nad instrukcją dla delegatów Zakładu, 
przedłożoną przez W ydział, uchwalono od 
roczyć do następnego posiedzenia Zarządu. 
Dalej uchwalił Zarząd 45 ren t dla robo 
tników skutkiem  odniesionych uszkodzeń 
trw ale niezdolnych do zarobkuwania i za­
łatwił prócz licznych spraw bieżących 8 
Bpraw wypadkowych, do kompetencji Z a­
rządu  ̂ zastrzeżonych. Imieniem Zarządu 
wyraził następnie członek Zarządu S e i -  
c h e  ustępującemu Wydz.ałowi admiuiBtra 
cyjnemu uznauie i prdz.ękow anie za prace 
około wprowadzenia w życie Zakładu tu- 
dzież za kilkuletnią adm inistrację tegoż 
Zakładu. Przewodniczący dr. Domaszewski 
dziękując imieniem W ydziału za w yrizy

KURj- R  l w o w s k i

Gmach koleii państwowych przemienio­
ny zostanie z Ł  i .  lo t • J  w niale
nrządzony hotel, k t*ry nosić będzie nazw. 
„Metropole". Wczoraj p o d p a ł  p. Krzysztof 
Janowiuz, właściciel hcteln „C entralne* '“ 
umowę z dyrekcją, zaś w tych dniach roz­
poczną się budowy okiło rekon .trnkcji bu­
dy ,ku . Nowy hotel urządzony będzi  ̂
w dziwie po europejsku, z wielkjm komfor­
tem, a z uwzględnieniem wszelkich wygód 
których brak tak dotzliwie daje się odczu­
wać w lwowskich hotelach Winda, wodo­
ciąg:, restauracja na pierwszem piętrze ita 
wszystko to urządza p. Janowicz, k tóry  Ce ’ 
lem obznajomienia się z nrządzeniami hote- 
wemi wielkich miast wyjeżdża jutro do B er­
lina.

* Archiwum m. Lwowa będzie z dniem 
1 stycznia 1892 otwarte dla pracnjących 
naukowe. Nowo wyrestaurowany lokal jest 
bardzo wygodny.

* Utrzymuje się pogłoska, że Austro wę­
gierski bank ma z dniem 1 stycznia obni­
żyć stopę procentową. Gazeta lwowska o- 
trzymoła ze źródła prywatnego informację 
potwićrdza.jącą tę wiadomość.

* Fundacja skarbkowska otrzymała w 
czwartek 31 z. m. następującą odezwę W y­
działu krajowego:

„L. 58 780. W wniesionem podaniu n- 
prasza Dyrekcja teatru polskiego we Lwo­
wie o wypłatę połowy subwencji na operę 
we Lwowie 5000 złr i pierwszej kw artal­
nej raty  subwencji dla dramatu w kwocie 
2500 złr zt? rok 1892.

Wydział krajowy nie może tej prośbie 
zadość nczynić z powodu, że bndżet fundu­
sz. krajowego na r. 1892, ja przeto także 
ubw*cc;a dla teatru lwowskiego aa tEu rok 

nie zostały dotychczas uchwalone. Gdy je ­
dnak wobpe okoliczności w podania dyre­
kcji teatrn  przedstawionych, a przez komi­
sję nadzorczą stwierdzonych, niezwłoczna 
wypłata powyższej kwoty jest niezbędną, 
aby przedsiębiorstwo teatralne uchronić cd 
grożącego mu bankrnctwa. a fundacja Skarb 
k wska, na której cięży obowiązek utrzy 
mania sceny polskiej do połowy kwietnia 
1892, ma także interes w tem, aby nie do­
puścić do takiej ostateczności —  mniema 
W ydział krajowy, że w obecnych okoli 
cznościaeh byłoby rzeczą wskazaną, -by fnn- 
dacja przyszła Dyrekcji r pomoc udziele­
niem jej zaliczki w powyżnzej kwocie.

Ze swej strony Wydział krajowy daje 
Szanownej Knratorji przyrzeczenie, że sko­
ro tylko subwencja dla teatrn polskiego we 
Lwowie na rok 1892 w dotychczasowej wy­
sokości przez Wye. Sejm uchwaloną zosta 
nie, wyasygnuje na ręce Szanownej Knrato 
rji kwotę -5000 złr, tytnłem półrocznej raty  
na operę i kwotę 2500 złr. tytnłem pier 
wszej kw an alnej raty  na dramat i komedję. 
Lwów dola 30 grndnia 1891w.

Na skutek tej odezwy i uchwały rady 
nadzorczej fundacji skarbkowskiej wypłaci 
hr Skaruek p. Szmittowi około 10,000 "Ar 
po nałożenia sefewestrn ne tea tr letni (ots 
ksowany przez p. W ieneia na 5000 zlr), 
na garderobę teairalną i na inne prrytory 
teatralne, będące własnością przedsiębiorców 
teatru pp. Mieczysława Szmitta i <*1”1 Hen­
ryka Szydłowskiego.

KiIFUER PBC #INr-JONALNY.

* Cesarz nadał wójtowi gminy Stope.za- 
towa Gnurremu Ząjącznkowi siebruy trzy  i  
zasługi

t  D.-noszą nam z Nowego łącza:
We wsi Wojaarowc, pod Grybcwem, n- 

marl w 74 pokn życia, Narcyz Figietty, 
który podczas powstania, odegrał dość wy­
bitną rolę. Byi on gorącym patrjotą i od 
wczef.nej młodości zaczął słnżyć Ojczyźnie. 
W 1848 r. jeden z pierwszorzędnych, prze 
doBtał się z Królestw a do Lwowa i wstąpił do 
konnej gwardji narodowej, pod komendę 
rotmistrza ks ęcia Jabłonowskiego. Po bom­
bardowaniu Lwowa, wraz z kilkn towa­
rzyszami ndał się du Węgi-r i tam odbyt 
całą kampanję, w korpusie jenerała Bema 
Po kapitulacji pod Vilagcs. osadzono go w 
fortecy Kronstadt, w Siedmiogrodzie Tam 
przesiedział pół roku Rząd auBtrjacki, 
miał wszystkich jeńców, uie będących ego 
poddanymi ode&.ać do Francji, lecz zmienił 
zamiar. Kaza' icb wsAdzić na okręt w Trje- 
ście i odwieźć na brzegi Airyki. F igietty, 
wraz z innymi, znalazł się w Algierji i 
tiuką kamienie, zarabiał na nędzny kawa­
łek chicha. Gdy wybuchła wojna krymeh.a, 
zaciągnął się do di a gonów Czajkowskiego 
i odbył całą kampanję, w randze rotm i­
strza.

Na mocy amnestji powrócił do kraju, 
lecz na granicy zaaresztowano go i zam- 
kn’ęto w Ztmościn. Dopiero w 1857 roku 
został wypuszczony na wolność.

W pamiętnej nocy styczniowe’ 1883 ro­
ku den z pieiwszych pochwycił za broń 
Na czel? pa-uiet powttańców, napadł wieś 
Jedlnię. pod Radomiem i rozbroił całą kom- 
panję saperów. Zabrał £50 karabinów 
i ndał się do obozu Langiewicza. Po upad­
ku powstania, powtórnie wyszedł na emi­
grację. Stęskniony za ziemią rod/inną, po­
wrócił do Ualicji i tu ta j zakończył życie. 
Był talk biednym, iż nie miano go za co 
pocho mć. Dopiero ludzie zacni, złożył, się 
na trn lf, a miejscowy proboszcz ki Par- 
mulski, ,  „wał ciało bezpłatnie.

STA FEN DJA.
* Stypendj 'mienia Najj. Pana ? kwo­

cie 10GG złę. mali 1) St. Wróblewski 
dr. prtw , 2) Piotr Bieńkowski dr. fil., 3) 
Eugenjusr Boktęekł dr. tred

* Na sesii W ydziałn krajowego dnia 29 
grudnia r. z rozdano stypordja z tych 
fnadaey j, w których rozdawnictwo przy­
służą wedle aktó-w fundacyjnych W ydzia­
łowi krajowemu, a w których w roLu ze­
szłym wakowały etypendja. W ogóle było 
opróżnionych w roku zbszłym 154 stypen­
diów w 29 fundacjach, a podań wpłynęło 
lUOO prze/zlo, zaledwie więc 8.21 próśb 
można było uwzględnić.

W ykas tych którzy obecnie otrzymali 
stypendia przedstawia Bię jak następuje:

1- Z fnndaiji J p. Barczewskiego dla 
uniwersytetów w Krakowie 6 etypendjów 
po 300 złr. otrzymali: a) utypendja szla­
checkie : Madurowicz Maurycy IV roku
praw, Piotrowski Jnljnsi; III  r m ed, Sta­
rze wtki Józef Leopold W aleaty IV rotn  
med., Piotrowski Zygmnut J r. p raw ; b) 
nieszlacheckie zaś Panliseh Zygm unt S ta­
nisław m  r. filoz, Makarewicz Juljnsz III  
r. praw

2. Z fundacji d. p. B arczew sk ieg o  d la  
uniwersytetu we jWr wie 5 Btypendjów po 
300 złr. (also^łacheckie) o trzym ali: Żmnr- 
ko Adwj m  r - praw, Rybicki Konstanty 
IV 1 Prrai,> T etryński Ludwik Irenens.r 
IV T• Suopek Emil Stanisław I II  r
flloz., Dziama Aleksander Murian ITJ r. 
dloz.

3- Z fundacji ś. p. Bohdanowicza Domi­
nika 4 po 100 złr (dla Dnblafeczyków) 0-  
trzymali : Tomawki Jakób I II  rog D ubli­
ny, Rakowski Władysław I I I  r0k Dnblany, 
Sanocki Biłesław I I  rok Dnblany, D olara 
bicki Stanisław II rok Dubliny TZ). n )

zaw ołał F u jara . — skadżem  m ógł wie-— B a lce r!  ( ̂  I
dzieć, że przyjedziesz tan późno ?

, . ~  Tulcie są czasy, — odpow iedział mu Balcer, — 
w d z itn  się spoczyw a u jeździ się w nocy 

Poczen* weszli de izby sypialnej.

iara D IlJŁ  5 2  t0 człow iek także równego w ieku z F u -
słus7n i ;  USZn! \  leCZ SZCZUP ^  zacZem w ydaw ał dużo słuszniejszym , o bladej twarzy ż c iem no-b lond  wąsami
> taw orytam i, z dużvm nosem  1 czołem  Wysokiem, spraw iał
on juz na  pierw szy .-zul oka w rażenie św iadom ego siebie
cz ło w iek a ; ecz kto sie w pa szył w jeg0  duż nje_
bie-kie, gęstem i brw iam i nakryte, ten  poznał, że w Urn 
cz owieku, oprócz św iadom ości j przytom ności umysłu, jest 
także niezw yczajna energija. Jakoż zdaw ało się, jakoby był 
wojskowym  i może służył w jakiejś broni albo też w ta- 
-  ̂ U partam encie, k óry w ym aga trzeźwego i pracującego

. S iadając na krześle, k ióre mn F u jara  przysunął, mówił 
zwięźle i ja sn o :

— Przychodzę do ciebie z prośbą  o przyjacielską usługę. 
Ja  jeszcze dzisiaj przed św item  wyjeżdżam z k raju . Jadę 
na jakiś czas do Paryża a stam tąd  zapew ne przeniosę się 
do Genewy. Zostaw iam  tu Balcerówkę-, o coby mniejsz&i 
ale zostaw iam  także żonę i dwoje dzieci. C h łop iec  ma lat 
dwanaście a dziewczynka jest w piątym roku. Chłopiec 
je s t w szkołach, ale w L ipca wróci do dom u. Moja żona, 
przecie ją  znasz, jest, bardzo rozum ną kobietą, ate n ie d o ­
maga na  zdrow iu; nie można dziwie się temu Przy takich  
ciągłych zgryzotach od roku! Ja chcę, aby żona i d«ieci 
przyjechały za m ną do Genewy, ale dopiero pod  jesień , 
aż sobie tam  znajdę jakieś pom ieszczenie- Ale B alcerów ka 
tutaj zostanie. Chciałbym cię za tem  prosić, ażebyś przyjął 
opiekę nad  m oją żoną i dziećm i a  zarazem  n ad  gospodui-
stw oja .

Więc Fujara podniósł głowę do gory, oparł się mo­

cno na  krześle, wyciągnął nogi, w ydął u sta  i dm uchnął 
kilka razy przed siebie. Balcer zaś m ów ił d a le j :

— Znam  ciebie jako dobrego  i uczciwego człowieka...
— opodziew am  się! —-  p rze rw a ł mu z pew nością 

sieb ie F ujara, — jeszcze te  jed n o , czego mi ludzie nie ode­
brali — i nie odbiorą, za to  ci ręczę Ale nie o to  cho 
d z i . . .

— Boisz się pracy ?  — zapytał go Balcer.
A na 1o F u ja ra :
— Odebrałem  te raz  wszystkie dobra po je n e ra le
— Więc jeśliby ci było za c ię ż k o ...
— Ale nie, 1 li^, — zaw ołał na  to z dobrego serca 

F ujara , -y- cozby-t0 było, gdybym się od obow iązków  o b y ­
watelskich w ym aw iał?  Przecież o to mnie nie posądzisz. 
Tvlko_ rozum iałem , że Kański, z 
zgodni w z a sa d a c h . . .

~  K ański, — rzekł Balcer, 
zgodni vy zasadach, ale przecież
s;- zdaje. Kański jest zdania, że powinniśm y siedzieć sp o ­
kojnie i tylko niezm ordow anie pracow ać. Praca, p raca
1 p ra c a  — a resztę trzeba  panu  Bogu zostawić A ja , jak  
w iesz, na pornoc Boska nie liczę i przypuszczam  różne ga­
tunki pracy. Pośw ięcenie się to także praca. Gzy kto ma 
o kilka par wołów mnie i albo więcej w oborze, na tem 
n.c me zależy, bo są cele wyższe niż woły. S ą położenia, 
w których woły trzeba  poświęcić i siebie samego trzeba 
także poświęcić. Kański tego nie rozum ie, on zna tylko 
rachubę i siłę i ma nas wszystkich za w aryatów  i głupców  
Kańsk. nas n ien aw id z i. .  .

Więc F u ja ra  w yciągnął rękę do niego 1 zaw ołał z za­
pałem  :

— Masz racyę. Coby to życie było w arte bez ideałów ! 
Ja trzym am  z tobą a Kańskiego niecierpię. Jestem  na  two;e 
usługi, zrobię wszystko, co k a ż e s z . . .

{Ciąg dalm7 nastąpi).

którym  przecież jesteście

— zapew ne że jesteśm y 
nie tak zupełnie, jak  ci
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O S T A T N I

K U LIG  STAR O PO LSK I.
(Dokończenie).

Ma czele długiego zeregu par -tał pan 
skarbnik , wiodąc za rek; starościnę; w 
drugiej parze postępował staroBta ze skar- 
bnikową. Dwaj ci sędziwi starcy z powa- 
żnemi matronami, wfódąc rej w tym pol­
skim tańcu, stanowili główną jego ozdobę. 
Przybrani w granatowe kontnsze, w per­
łowe łupany i bogate, srebrem i złomem 
rr.w ab ian e  pasy, postępowali wolnym kro 
Liem w tak t *ańca, a za nimi w ich t r o ­
py rozwijał się długi korowód par sta te­
cznych i młodiiBły

Aby poznaó całą powagę i piękność te 
go tańca, którego tradycję coraz bardziej 
zatracamy, trzeba było widzieć uaszych 
starych kontuszowców, z jak ą  gracja wie­
dli swoje dam y; z jakiem uszanowaniem 
pochylali siwe głowy przed niemi, gdy za­
taczali kołem w inną s tro n ę ; z jaką  ener 
g ją  i życiem przytupywali w taktowym, 
posuwistym chodzie; z jakim  wdziękiem i 
z jaką  skł&dnością to ujmowali się pod 
bok ręką, to pokręcali sum iadegu wąsa; 
z jak ą  wreszcie atencją i rewerencją tane- 
oznioe swoje odprowadza.] na miejsce i 
dziękowali ucałowaniem ich rączek, że ra 
czyly  towarzyszyć im w tańcu.

N a dany znak umilkł polonez. Starosta 
ze skarbnikiem i z podżyłymi przyjaciół­
mi i krewniakami, przeszli do bor mego 
pokoju, gdzie na ticy  zastawiono kieliszki 
i butelki oplećniałe z w ęgrzynem ; starsze 
wiekiem matrony pozostały w sali, patrząc 
na wesołą młodzież, jak  się zabierała do 
ochoczych tańcćw.

Kulig miał dawniej do siebie przywią 
rane pewne tylko tańce: do nich należał 
polonez, m azur, oberek, braków ak i dra- 
bant. Znane i upowszechnione u na» wów­
czas, ja k :  walc, kotyljon, aoglez i ken- 
tredana, wywołane były ze staropolsKiego 
kuUgu

W  grooie guści skarbników, których za 
staliśmy w k h  domu, zwróciła o wagę mo­
ją  postać poważnej matrony, lat może 
czterdziestu, ale czerstwej jcs/.czc i doro- 
drej. Pr^y niej n eodstępną towarzyszką 
było młorle dnsw czę lat 16, z anielskiem 
spojrzeniem 1 uśmiechem. Uważałem, że 
pan Jacenty c;ągle towarzyszył tej p arze : 
bawił rozmową poważną damę, a z wiel- 
kiem wzruszeniem spoglądał na piękną pa­
nienkę.

Korzystając z chwili, gdy wysze Ił do 
bocznego pokoju

—  K to  to jest, panie Jacenty, ta dama 
i ta  śliczna panna?

— Starsza, pauna-wdowa, a ten śliczny, 
lak dobrze mówisz aniołek, tej. panna 
H anna, córka kapitana, co w j*„m Redztwie 
mieszka. Ale chodźmy u  ganek, noc 
pogodna i ja sn a ; cchtodzę mię nieco po 
tańcu.

Rzeczywiście noc była przecudna; blask 
księżyca jeszcze jaśniej odb‘jał ><d białego 
śn iegu ; puszcza ciemna nabrała jakiegoś 
jaskrawego po łysku : to szron zawieszony 
na gałęziach sosen, promienie ks'ężyca bry- 
lantowemi odbijał ognikam

— Patrz tam —  rzekł Jacenty na 
prawo, już w czystem polu, na Um wzgo 
rzu ocieniouen, wieńcem gęstym tam drze- 
wu: to dwór w Dębowej-W ólce kap tana, 
ojca tej panienki, a na uboczy drewniany 
kościółek ubogiej parafj i

— Czy kapitana tu nie ma w naszeui 
gronie ?

— Nie, żona nieco slal.a, wysłali córkę 
z k ■ewną swoją, pauuą Brygidą.

— Dla czegoieś, mój Jacusiu, nazwał 
ją panną-wdową?

W tej chwili kapelo zabrzmiała dziar 
skiego mazura Zerwał się pan Jacenty:

— Zamówiłem kapitanównę, po tańcu 
wszystko ci opowiem

W róciliśmy na salę.
Trzeba było widzieć, jak  oc tańczył 

maznra z piękną Hanną. Słynął też nie 
darmo na całą okolicę Trudno dziś zo­
baczyć równie energiczny, dziarski i ry­
cerski tamce, jakim  bywał mazur w owe 
czasy. Teraz młodzieniec z hardą i z u 
chowatą miną, dzielnie się zwija, ale mniej 
dba o swoją tancerkę, sam sobą zaięly; 
dawniej tancerz, rozwijając «alą dzielność 
r. ęzbą na chwilę me spuścił z oka swej 
towarzyszki. K iedy z miejsca poskoczył, 
z wydatną piersią, z głową podniesioną, 
wznosząc lewą rękę w górę, udcrza;ąc 
podkówkaiui silnie, aż okna zadrżały, to 
jakby s całym zapałem uderzał w o war 
tym  boju na nieprzyjaciela. Ale po chwili, 
gdy spojrzał na swą tanecznicę co dro- 
bnemi nóżkami podążała w jego ślady, to 
już od jej oblicza, od jej postaci nie od­
wracał oczu. Po p.erwszym junaok.m ru ­
chu, pwrac* cułą troskliwość na m Ją  a 
piękną towarzyszkę, wiedzie ją  z rrdzię- 
m im , staje, pochwycą w pół a ona wo­
koło niego okręca się, jak bluszcz zielony 
około dębu silnego, gotowego dc lamauia 
się z burzą życia i losów nieprzyja - 
znycb.

Zawiodło dwanaście par wielkie koło i 
skończył się mazur

Jacenty usiadł zmęczony w końcu sali 
przy minę, a odetchnąwszy swobodnie, tak 
ciągnął dalej przerwane poprzednio opo­
w iadanie:

— Dziwiłeś Si j, żem pannę Brygidę, 
opieknukę kapitanóway, nazwał wdową. 
Opowiem ci jej krótkie, a smutne d a ł  je . 
Jest to  krewniaczka daleka kapitana, była 
zaręczoną z jego rodzonym bratem sta” 
szym. panem Janem. Dzień ślubu już był 
oznaczony, kiedy go dawni towarzysze 
broni wezwali do legji-nów włoskich. Pan 
Jan , dawny z Kościuszkowskich ozaiów 
wojaL:, stanął przed swą narzeczoną smu 
tny i blady, pokaaał wezwanie i jedno ty l­
ko wyrzekł słowo „jadę“

-— Jedź, o jedź, mój drogi — przemó 
i '1/.L drżącym głosem, młoda wówczas i 
piękna Brygida — ale chodźmy może raz 
o ita tn i wysłuchać razem mszy ś w ę fej

W łaśnie dzwonek z drew aiaregu ko 
ściółka, który o: p o k ry w ałem , wzywał 
wiernych do modlitwy •'.łęczyc przy wiel­
kim ołtarzu, wysłuchali nabożeństwa a 
sędziwy proboszcz, uwiadomiony o powo

dach ich rozłączenia, pobłogosławił po­
chylonych ze łzami n stopni ołtarza

— Ja  ci przysięgam, Jan  e, że będę 
czekać twego powrotu i że innego nie bę­
dę żoną.

W ojak podaną rękę ucałował, a ści­
skając j ą , wyrzekł wzruszonym gło­
sem :

— A ja  przysięgam, że będę ci wier­
nym do śmierci.

Dosiadł kom a i wkrótce znikł z oczu 
Bryg.dy

O dtąd wiele lat upłynęło, rzadkie o wo­
jak u  przynosząc wieści. W bclu wszędiie 
narzeczony panny Brygidy odznaczał się 
dzielnie, został szefem bataljonn, a po­
t e m . . .  zginął w górach włoskich, w w y­
prawie partyzanckiej.

K iedj kapitan , ciężko ranny, powrócił 
do rodzinnej wioski, na samotnym ganku 
skromnego d w o ru , ujrzał stojącą Bry- 
gidę.

—  Twój Jan  zginął, jak  na mężnego 
przystało. O to po nim pam iątki, które ci 
składam

I  doręczył jej Krzyż legji honorowej, 
krzyż polski i szlifę skrwawi-.ną.

■ -  Tę szlifę zmaczałem we krwi jego, 
ostatnie słowa, które wymówił były: O j­
czyzna i tw jje  .mię

Brygida upadła na kolana i przyjęła te 
pam iątki jak  drogie relikwje,

K apitan wtedy wyrzekł ze łzam i:
— Muiłaś być moją bratową, Bóg ina 

czej rozporządził, ale przyjął wasze śluby. 
Oboje, wierni przysiędze, dotrwaliście ra ­
zem. Powstań Brygido odtąd uważam cię 
jako wdowę po moim bracie

—  T ak, jestem wdową! -  odrzekła.
I  pozostała wierną pamięci swego Ja -

na.
Pan kapitan się ożenił. ?u  urodzeniu 

H anny, Brygida ją  wykoły aała, a dziś, ra ­
zem z m atką czuwa,ą nad nią troskliwie, 
jak  nad pięknym a wątłym kwiatkiem.

Z częścią i uwielbieniem patrzyłem od­
tąd na panią Brygidę.

Trzy dni trwała wesoła zabawa. Powtó­
rzyła się tu znown scena bandy cyganów, 
tylko już pan Jacenty nie przedstawiał 
niedźwiedzia, bo zastąpił go jeden ze zw.n- 
nych parobczaków folwarcznych. Przybył 
do tej bandy jeszi-ze „tu r i „ ió raw a , z 
gromadą wiejską, które po udśpiewanin 
pieśui kolendowych, hojnie uraczoną zo­
stała.

Na czwarty dzień s k o c z e k ,  przebrany 
za arlekina, pod wieczór wyruszył swoje- 
mi sanecjskatnr do dworu prń itwa kapita- 
nostwa, z opow iedzeniem  kuhgu. Mieliśmy 
bowiem nazajutrz napaść ich skromny dwo­
rek

Kiedyśmy oczekiwali z utęsknieniem je ­
go powrotu, w miejsce skoczka naszego 
za,echał stary wiarus M aciek, i zatrąbi­
wszy pobudkę wojskową, na której odgłos 
wszyscy wypadliśmy na ganek , doręczył 
panu skarbnikowi pismo w formie urzędo­
wej z wielką piecuęcią

Pismo na wielkim arkuszu było tej tre- 
śo i:

„Ja riżej podpisany, z polecenia j. w. 
starosty i skarbnika, przybywszy do dw o­
ru wielmożnego k ap itan a , wedle przyjęte­
go zwreza u, po wyskoczeniu z sanek, 
wbiegłem do pierwszego poRoju, i zaczą­
łem krzyczeć: kuug! kuug! Ale kiedy po 
skończeniu mojej m isji, chciałem wrócić 
do sanek, wielmożny kapitan z gołą sza­
blą zastąpił mi drogę, i kazał się poddać, 
oświadczając, że bierze mnie w jasyr, la k  
mając do wyboru śmierć lub niewolę, 
wybrałem ostatnią. Siedzę w lochu na 
pięć sążni głębokim, wilgotnym zsgrożo 
ny głodem, gdyż postawiono mi kubeł wo­
dy i wiązkę siana. Wzywam prędkiej po 
mocy prześwietnego kuligu, ażeby raczył 
wyzwolić z ciężkiego karceresn wiernego 

Skoczka arlekina®, 
Pan Jacenty, po przeczytaniu tego p i ­

sma, zawołał g roźno :
— Starego M aćka porwać jako zakła­

dnika i związać, a jeżeli nie wróci zaraz 
skoczek, powiesić na lipie.

Pan staroBta odrzekł pow ażnie:
— To p am m en ‘ o z ! nietykalna jego o- 

sobe
— To por-el ml ,-ąsiedniego państwa, 

ktoś zawołał, a drugi d o d a ł:
— Co on winien? Poseł, to  ja k  osieł, 

co na niego włożą, to dźwiga.
Pan sk a rb n k  dobył dukata obrączkowe­

go i wsunął go w rękę siwogc M a ć k a ; 
pan starosta dodał drugiego. K obiety ob­
stąpiły go kołem i prosiły, ażeby nie za- 
m orzoro biednego skoczka

—  Ma się on tam z py-znn, odrzekł z 
uśmiechem M aciek, dosiadł sanek , a po 
otrąbieniu pobudki, odjechał szybko.

Nazajutrz rano wyruszyło kilka sań ła ­
downych dobrze w stronę dworku kapita­
na, z kuchaiw-rn i kuchtam 1 Sterczały z 
nich baryłki wina, miodu i wystałego pi­
wa, trzy sarny, dwa dziki, a ptastw a dzi­
kiego i swojskiego co nie m ara

Przy zmierzchu wieczornym m szył nasz 
kulig cały, powiększony gronem rodziny 
skarbników. Pani Brygida z H anną już od 
dwóch dni wyjechały

W mgnieniu oka przesunęliśmy się po 
nbitej d rodze; ale zaledwie wjechaliśmy w 
opłotki, huk 'wystrzału z moździerzvka i 
ręcznej b roni, odbił się głnehem echem w 
ciemnej pnszczy.

Na ganku oczekiwali już k ap itan , pani 
Brygida i Hanna Kapitanowa, nieco sła ­
ba, pilnował? naszego więźnia. Staro.ita ze 
skarbnikiem uściśl serdecznie wszystkich 
i prosili o uwolnienie skoczka.

— Złożyliśmy już haracz należny, mó­
wił skarbnik. Jako mieszkańcy puszczy, 
nie mamy złota ni srebra Dlatego proszę 
przyjąć trofea myśliwskie i miodek z n a ­
szej leśnej pasieki. . .

—  A  czy to się godzi, mości skarbni­
ku, tak nbogą moją chatę obsypyw ać?

— Chodźmy zobaczyć, czy żyje jeszcze 
nasz nwięziony arlekin.

—  Prosimy, prosim y!
I weszliśmy ao wielkiej izb y , aa stołem 

siedział nad resztkami pieczeni huzarskiej, 
dobrze podpojony i śpiący sko ze k : wy­
próżnione dwie opleśniałe butelki pó wę 
grzynie, siały przed nim- Sędziwa kapita­
nowa z macierzyńską troskliwością ociera­
ła pot kropli »ty z jego czole Stał jednak 
przy nim i kubeł wody i leżała wią ka 
siana Pan Jacenty, stanąwszy przed śpią- 
oj m, załamał ręce niby z -ozpacsą

— Otóż irzyszedł ci koniec, dzielny 
nasz towarzyszu! Śpij, spij spokojnie.

K apitant .wa przeprowadziła nas do salo­
niku od ogrodu.

Że bawiliśmy się ochoczo że dokazywał 
wesoło skoczek rozbudzony, nie potrzebu­
ję  dodawać Dwa dn- byty przeplatane to 
rado mą pohulanką, to'chwilowym  spoczyn­
kiem.

Pan Jacenty tańczył tylko z panną H an ­
ną —  nikt dobić się do niej nie mógł. 
Trzeciego dnia, kiedy ,uż sanie nasze za­
jechały, kapitan na klęczkach uprosił dn 
pozostania jeszcze dzień jedon. Skarbniko- 
wa i starościna pierwsze mu przyrzekły, 
że zostaną: reszta drużyny poszła za ich 
przykładem. Jacenty zacierał ręce z rado ■ 
ś c i ; snać spodziewał się jakiegoś szczęścia 
dla Biebie. i

Po sutym obiedzie, kiedy wniesiono pu 
bar staroświecki, starosta, napełniwszy go 
pcwstał, a prosząc o głos, w te odezwał 
się sło wa :

— MoSciwi, a mnie w.eloe miłościwi 
panowie bracia i przezacue damy! iy -  
wając w domu tym szanowaym takiej sta 
ropolskiej gościnności, pozwolicie, że wnio­
sę i powtórzę raz jeszcze zdrowie gospo­
darstw a, ich dorodnej córy i zacnej pani 
Brygidy !

— Niech żyją! — zawołało do stu gło­
sów.

— Pijąc zdrowie to szanowne, wspo­
mnieliśmy o pięknej a dorodnej córze wjel 
możnych kapitanostw a. . .

Jacenty drżał od wzruszenia, zbladł i 
Izy stanęły mu w oczaoh.

—  Owoż dobra pora, jako baczymy, 
ażebyśmy wnosząc jej zdrowie, wstawili 
się zarazem za naszym miłym krewniakiem, 
panem Jacentym , który oddawna stara się 
o jej affekt, i teraz przez moje usta prosi
0 jej r^kę.

Jacenty z głośnym płaczem upadł do 
nóg kaptanostw a.

— Pewnym będąc aprcbaly, projektu 
ję, abyśmy dziś pozostawszy, zaręczyny 
młodej pary odby li. . .

K ap tac hamując wzruszenie głębokie, 
wyrzekł ty lk o :

—  Ns tak poważne życzenie z chęcią 
się z moją żoną zgadzamy.

—  Y ivat! zawołali starosta ze skarbni 
biem, v iv a t! uradowane cale koło.

Przyniesiono pierścionki na tacy, ksią iz 
probojzoz miejscowy, następca tego, co 
błogosławił Brygidę i Jana przed laty, po 
święcił j e : radość Jacentego była nie do 
opisania.

Kiedy młodzież hulała raźno i wesoło, 
w bocznej alkowie siedzieli starosta, ska” 
bnik i kilku poważniejszych. K apitan do­
lewał starego węgrzyna w opróżnione kie­
liszki. Zajmująca gawęda tych starców, co 
pamiętali tak  dobrze dawne czasy i ami 
mieli w nich udział niemały, przywabiła 
mnie do ich grona

W spomniano konfederację barską. G o ­
spodarz wtedy dał znak chłcpcu, ten przy- 
mói 1 szkatułka, a z niej kapitan - wyjął 
skraypce swoje.

— Panie starosto, mości skarb n ik u ! po 
słuchajcie! zagram ivam piosenkę dobrze 
wam znaną, łryw alem  ją  we Włoszech,
1 śpiewaliśmy ją  razem z Janem  w wiglłję 
śmierci jego.

I  pociągnął smyczkiem, tęókue a rzewoc 
touy poruszyły obn starców. K apitan ja k ­
by nie zważając na ich wzruszenie, w tóro­
wał sobie słowami, z których dosłyszałem 
tylko te dwa w ersze:

„Już nie będę pr/estępować 
Pnławskiemn d ro g i!

Skarbnik i starosta porwali się na ró 
wne nogi, ręce ich prawe spoczęły nagle na 
lewem biodrze, jakby *zukaly rękojeści 
szabel; ale zaraz rzucili się w objęcia 
wzajemnie i głośno zaszlochali.

O ! był to widoK, który się zachowuje 
wiernie do grobu w pamięci. Płacz star 
ców roztkliwil wszystkich obecnych. P a ­
dały łzy kapitana gęstemi kroplami na 
skrzypki, a on grał, dopóki nie dograł 
piosenki całej

Tak się skończył kulig staropolski
W wiele lat potem konno przebywałem 

tę okolicę. D wór wspaniały skarbniku itał 
w płomieniach, wioska pusta : przeszła tę ­
dy straszna pożoga wojenna.

Starostwo oboje, równie jak  skarbniko- 
stwo, oddawna spoczęli w grobie. N iedłu­
go ich przeżyli kapitan z żoną

W tym samym dworku Dębowej-Wólki, 
mieszka Jacenty z ukochan.ą żoną; dziatwa 
dorosła, trzech synów i dwie córki, wszy­
stko żonate, zamieszkała w innych stro­
nach królestwa Tylko paui Brygida, prze 
szło siedmdziesięcioletnia matrona , jeszcze 
modli się w tymże samym kościółku dre­
wnianym, na tych stopniach ołtarza, gdzie 
ślubowała miłość i stałość walecznemu le 
gjoniście.

ff. Ifi.

Więźniowie MaMi’ego.
W iedeński Vaterland otrzymał od zbie 

głego z więzienia M ahdi ego ojca Ohrwal- 
dera następujący list i; K a iru ;

nSzanowny Panie R edak to rze1 Łasce 
Boga i miłosierdziu, modlitwom moich 
braci i naszych drogich dobroczyńców, 
niestrudzonej działalności czcigodni go pans 
biskupa Sngaro, a w końcu naszej op ece. 
cesarstwu anstrjackiemu, zawdzięczam mo­
je oswobodzenie z dziesięcioletniej pruwie 
niewoli u MahdPego. Z sercem psinom 
wdzięczności dla wymienionych, daję Panu 
pierwszy znak życia

Zastrzegając sobie, iż moje przygody 
i doświadczenia podczas dlng ei niewoli 
w spokojniejszej chwili na papier przenio­
sę, ndzielam Panu dziś naj ważnie i rob 
wiadomości o mojej ucieczce i d  n n . iii 
stanie w państwie Mahdistów.

Z dwiema siostram i, K a ta rzyną ChiiKo 
rini i Elżbietą V en tu n n i, tudzież ze “łn- 
żącą M urzynką, uc ekłem 29 listopada, o 
godzinie 8 wieczór z Omdurman. W ska­
zywali nam drogę przewodu cy \h iiied  
Kaszan i dwaj towarzysze z pokolenia 
Ababdeh Szanatir. Mieliśmy w siedm osób 
cztery wielbłądy i jechaliśm y dzień i noc,

w dzień po pobocznych, w nocy po zwy­
kłych drogach bez przerwy po lewym 
brzegu N ilu ąż do miejscowości RQ,nga, 
dwie godziny ku północy od Berberji. Tam 
straciliśmy eden dzień czekając nocy, aby 
się przez Nil przeprawić. Po zapadnienin 
nocy nie chciał nas przecież przewoźnik 
przeprawić i mieliśmy czekać do dnia na­
stępnego. To naraziłoby nas niewątpliwie 
na wielkie niebezpieczeństwo, że zostanie­
my poznani. P rzypadkom  znaleźli się na 
miejscu dwaj chłopcy, którzy po oddaleniu 
się przewoźnika, przeprawili nas za dwa 
ta1 ary. Następnie udaliśmy się przez pu 
stynię do A bu-H am ed Pod M enchera-.J- 
D ehesz, około sześciu godzin na południe 
od A hu-H am ed, zbliżyliśmy się do rzeki, 
aby worki napełnić wodą Gdyśmy się na 
kilka kroków zaledwie oddalili od rzeki, 
S łyszeliśm y nagle bek w.elbłąna. Przers 
ziliśmy się wszyscy. Przewoźnik udał się 
szybko na miejsce, zkąd głos pochodził, 
i znalazł szyldwacha na wielbłądzie, który 
chciał pospieszyć do Abn*-Hamed i donieść
0 nmszej ucieczce. Po długich ceregielach 
zadowolnił Blę przecież 20 -tu  talarami za 
milczenie i pozwolił nam ruczyć dalej
nas ocaliło.

Dnia 7 grudnia przybyliśmy szizęśliwie 
do M uradu, najdalej wysuniętego poste­
runku egipskiego. Po dwudniowym wypo­
czynku, pnybyliśm y 13 grudnia do Ko- 
rosko. Następująca notatka, naprędce p isa­
na, zawiera najważniejsze .szczegóły tego, 
co się dzieje w Sudanie. W  niewoli znaj­
dują się jeszcze. Don Parło Rossignoli, 
pan Neufeld, Giuseppe Regnoto, Tereoa 
Grigolini, pan S latin, 19 Greków, 8 Sy 
ryjczyków, 8 Izraelitów. Syn konsula H an- 
sala umarł przed 3 laty w G alabet; E r  
nest, syn M a rn o t, w wieku lat 12, żyje 
z m atką K atarzyną w Omdnrman O m dur- 
3tan liczy około 120.000 do 150.00U mie­
szkańców; mieszanina szczepów si-dańskich. 
Oprócz następcy M ahdi’ego, Kalifa Abdul 
lahi, znajdują się ta m : K alif Eli z F a 
rnch i K alif E l-K arev , zwany E l Khalif 
El-Oher.i Wojsko składa się z 2 000 me 
wolników. Chartum  jest zupełnie zhurzone, 
na ruinach domów rośnie tra w a , tylko 
budynek misyjny i pałac rządowy jeszcze 
stoją. D arfur purzucono..

W Kordofan stoją dwaj ‘rrewni Abdul- 
lah iego  z 1 500 ludźmi U  Białego Nilu 
stoi ś-onoda emir Zeki Tam al z 6.0'K) 
żołnierzy, ten sam, który przed czb rema 
miesiącami zabił króla S z j’-iKa W  Kas- 
sali stoi 500 zbrojnych w strzelby, oba­
wiają się jednak z tej strony ataku W ło­
chów. Nad Berberją i \bnham ed  włada 
emir Zeki, w Dongoli Yunes. Stanowisko 
mahdistów charakteryzuje to , iż ostatnia 
podróż wicekróla do G órnigo Egiptu  
wzbudziła w Sudanie trwogę.

Na krótko przed naszą ucieczką wy­
buchł BDÓr, który mógł mieć poważne 
następstwa. Dnia 1-go listopada zebrała 
się rada trzech kalifów, w domu najstar­
szego ze znakomitych Ahmeda Szarfi. T n  
wywiązała się sprzeczka między kalifem 
Al, K ararem  i Abdullahim, któremu pier 
wszy zarzucał, że działał przeciw mahdiz- 
mowi. Przez 5 dni stały partje obn kali­
fów z bronią w ręku naprzeciw s ie f  e, 
przyczem  no strony Abdnllahi'ego padło

7, z drugiej strony 5 ludzi. Pogodzono 
się wreszcie, a Abdullahi przyrzekł od­
stąpić Ali Kararowi cawarts, część swej 
władzy wojennej, czwartą część dochodów
1 chorągwie, a nadto wypłacić 800 tala 
rów (200 dla synów M atdiego, 200 dla 
jego żon, a 400 dla samego Ali K arara). 
Ton spór jest zr.am.ennym ze względu na 
stosunki, jekie zachodzą w Sudanie mię­
dzy panującemi stronnictwaui

Z głębokim szacuukiem sługa 
Dr Józef Ohrwalder*.

Ze stołu redakcyjnego.

A  Krótki rys dziejów ojczystych dla 
akochaneyo jedynego syna mego W lady- 
sio Popławskiego. Z 6 rysunkami Piotra 
Staehiewicza. Kraków 1892, str. 200.

Śliczną tytułową winjetą Piotra Stadile* 
wicza rozpoczyna się niniejsza książka : to 
ziemia ojczysta pęknięta na trzy części. . .  
Opowiadanie treściwe historjł Polski wy­
pełnia ginby tom, urozmaicony ładnemi ilu­
stracjami p. Stachiewicza.

A  Andrzej Patrycy N ide'ki. Jego tycie, 
i dzieła  Przedstawił K a z i m i e r z  Mo ­
r a w s k i .  Kraków Nakład0111 Akadfmji U- 
miejętności. 1892 str. 402.

Kto nie zna prac szanownego profesora 
naszej wszechnicy, m-zonego, który w świę­
cie naukowym zajął pierwszorzędne stano­
wisko? Cokolwiek wyjdzie z pod pióra 
prof. Morawskiego odznacza się przymiota­
mi ' niepospolitemi tchnie cryginalnością 
treści, porywa wybornem opracowaniem i 
śliczną formą. Ostatnie dzieło prof. Mora­
wskiego daje y-yczerpniąc.y obraz cywiliza- 
cyjno-bistoryczny Polski w wieku X ! i 
na tem tle przedstawia nam portret Nide- 
ekiego, namalowany wprost po mistrzów 
skn. Rzadkc kiedy spotkać się można w 
naszej literaturze z podobną książka

A  L a guestion de la femme c’est la 
que»tion de la mbre par M i c h e l  Ż m i ­
g r o d z k i .  Paris. 1890. p. 44.

Broszurka poświęcona sprawie niewieściej 
napisana gruntownie i ładnie, wyszła z pod 
pióra p. Źmigrcdziego. Autor dedykował 
ją Legouvć mu, akademikowi francuzkiemu, 
który kiedyś nadesłał mu Ust z gratulacją 
pracy, jakiej p. Żmigrodzki dokona?

KR05IKA LITRRAGKO-ARTYSTYCZNA

A  Wyszły niedawno następujące książki: 
A.Wrotnowskiego: „Trudności zre^ormowr ma 
gmin wiejskich"; „Listy nnitów wygnanych 
do oremburskiej gnbernji“ ; „Historja Swa- 
styki* przez  Michała Żmigrodzkiego; „Przy 
pomnieuia czynności gospodarskich na ka 
żdy miesiąc dla leśnika, łowczego, rybaka 
i bartnika1*, nłożyi Roman Glrns. — Skład 
główny tych książek w księgarni Gebethne­
ra w Krakowie

A  -Grono kolegów zmarłego Włodzimie­
rza Stebelskiego krząta się około zgroma­

dzenia rozproszonych po pismach utworów 
poetycznych. Jeden z celniejszych wydaw­
ców warszawskich oświadezjł gotowość wy 
dania poezyj w  formie książkowej. Spuści­
zna będzie oddaną pod prasę niezwłocznie 
po skomunikowania się z wydawcami pism, 
w których takowe były zamieszczone.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAWSKI

f  Zmarł w Warszawie ś p. Antoni Po­
rębski , zajmujący w ciągu ostatnich siedmiu 
la t stanowisko sekretąrza redakcji Kurjera  
Porannego. Zmarły w młodszych latach po 
święaał się agroaomji i dzierżawił folwark 
Wzdół w okolicy gór świętokrzyzkich, na­
stępnie zaś, przeniósłszy się do Piotrkowa, 
był nauczycielem prywatnym i założył Ty 
dzień , który przez dłngi czas sam redago 
wał. Wydawnictwo jednak nie zapewniało 
dostatecznego utrzymania i ś. p. Porębski, 
postąpiwszy T yd yień p. Mirosławowi Do­
brzańskiemu, znów powrócił na lo lę , obją­
wszy administrację dóbr Łomno. Lecz i tn 
spotykały go niepowodzenia. Przyjęte obo­
wiązki w Kurjerze Porannym  wymagały 
pracy po nocach i ta anormalna praca pod­
kopała słaby organizm ś. p. Porębskiego, 
który zm arł, licząc 57 la t wieku. Był to 
człowiek wysoko wykształcony. Pisywał ar- 
tyknły dziennikarskie, rozprawki ekonomi­
czne, a nawet ulotne wierszyki.

* Na 40 nadesłanych deklaracyj na Łam 
knięty w dniu 30 grudnia konkurs malar 
ski, ogłoszony w swoim czaBie przez T o­
warzystwo sztuk pięknych, złożono 32 gło- 
sy na kandydatów do sądu konknrsowegc. 
Większością głosów z grona artystów wy­
brani zo s ta li: Józef Chełmoński, Józef Rysz 
kiewicz i Kazimierz Alchimowicz. Na za­
stępców: Wojciech Piechowski i Józef Pan ­
kiewicz Z pośrod członków komitetu : Ju 
ljan Maszyński, Miłosz Kotarbiński, Adam 
Badowski, Leon Wyczółkowski i Roman 
Szwojnicki. Tak ukonstytuowany sąd kon­
kursowy w d 11 stycznia odbędzie p-sie­
dzenie plenarne, poczem nastąpi ogłoszenie 
przyznanych nagród i otwarcie specjalnej 
wystawy obrazów, nadesłanych na kon­
kurs.

* W dniu 31 z m. okradziono na zna­
czną snmę p. Kazimierza Zalewskiego, re­
daktora Wieku, .zabrano mu mianowicie z 
biurka 6.500 rs w wekslach i papierach 
wartościowych. Podejrzane o spełnienie k ra ­
dzieży osobistości aresztowano.

* Rzeźbiarz Andrzej Prnszyńki wykonał 
medalion ś. p. Wincentego Korytyńskiego. 
Medaljony, reprodukowane w terakocie, od­
znaczają się wiernem podobieństwem zm ar­
łego pisarza.

* P. Franciszek Dąbrowski był przed­
miotem owacji ze Btrony kolegów z okazji 
ukończenia 35 la t pracy na scenie warsza 
wskiej. Po próbie pan Kotarbiński po­
zdrowił sympatycznego jnbilata, w imieniu 
obecnych; serdącznem słowem i wręczvf mu 
w upominku złoty zegarek, dar dyrekcji i 
kolegów, poczem odczytał wiersz okoliczno­
ściowy, nłożony przez p. Ładnowskiego 
Zgromadzeni koledzy składali życzenia. 
Wieczorem uczczono jubilata koleżeńską ko­
lacją.

* Baron Hirsch, w przejaździe do Peters­
burga. bawił kilka godzin w Warszawie. 
Przybył z Paryża w środę, o godzinie 2 
po południu i stanął wraz z otoczeniem w 
hotelu Francuzkim. Jedzenie kazał sobie 
przygotować w jednej z restauracyj żydow­
skich. Wieczorem odjechał w dalszą po­
dróż. W Petersburgu zabawi parę dni i 
powróci na Moskwę i Odessę. Wycieczka 
potentata finansowego nie ma nic wspólne­
go z kwestją żydowską, gdyż pan baron 
podróżnie tylko w interesach osobistych.

KURJER WIEDEŃSKI

* W kołach sportowych z wielkiem na­
prężeniem oczekują wyścigów w r . 1892, 
albowiem żokeje zagraniczni nie chcą do 
Wiednia e hać wskutek ostatnich zajść. Je  
den z angielskich żokejów odpowiedział któ­
remuś z wielkich panów: „Do Wiednia nie 
pojadę ; ja  uietylko jeżdżę, lecz chcę się i 
zakładać, a jeżeli się założę, to będę uka 
rany“ . Inny oświadczył, że nie przyjmie 
engagement do Wiednia, ponieważ nie chce 
odbierać chleba ujętym w kluby swoim ko 
legem Sytuacja jest krytyczna. Stajnie 
Rotscbilda, br. Springera, hr. Apponyfego 
trenera Metcalfa, nie mają dotąd żokejów.

* W edlig wykazów ministerstwa rolni­
ctwa, liczba Kółek rolniczych i związków 
rolno-leśuych wzrosła znacznie w ostatnich 
5 latach w Cislitawji. Liczba członków go­
spodarczych stowarzyszeń (z pominięciem 
specjalnych związków) wynosiła w 1890 r.
164.000, podczas gdy w 188b r wynosiła
121.000. Z ogólnej liczby członków przy­
pada na Dolną Austrię 22 000, Górną An- 
strję 7,300, Salzburg 2,500, Styrję 3.600, 
Karyntję 2,200, Krainę 1,300, Pobrzeże 
1,700, Tyrol 15,300, Voralberg 1,200, D al­
mację 600, Galicję 22,400, Ślązk 4,200, 
Bukowinę 300, Czechy 64,000. Największy 
wzrost korpor&eyj skonstatowano w obn Au- 
strjach, SalzburgH, Galicji, Ślązkn, Krai­
nie, Czechach i Pobrzeżn.

* Donoszą tu z Korfu, iż próba oświetle­
nia tamtejszego pałacu ceuarzowej Elżbiety 
udała się bardzo dobrze. Zapalono w ogóle 
300 lamp, a w parku dwie lamny łukowe, 
z których ostatnie posiadają siłę 2000 świec 
i światło ich widzialne jest na dwie gadzi­
ny odległości.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Profesor Fedor w Budapeszcie zrobił 
smutne odkrycie, iż suchoty szerzą najw‘ę 
cej spustoszenia w stolicy W ęgier, nmiera 
bowiem na nie około 600 osób ca 100.000 
mieszkańców. Dotychczas mnmmano po ­
wszechnie, iż choroba ta  grasnje najbar­
dziej w Wiednin i zwano ją  nawet „Mor 
bns Viennensisu. Obecnie Wiedeń ustąpił 
miejsca Bndapesztuwi, niewątpliwie z naj 
wyżstą radośoią.

KURJER BERLIŃSKI.

* W ielki niesmak w kołach Interskich 
i narodowych liberałów wywołała wiad mość 
podana przez Post, iż cesarz niemiecki po­
słał wieniec na trumnę h is to ry k a , Jana Jan s­
sona Jansnen był najwybitniejszym mię­
dzy katolick.mi historykami w Niemczech, 
a w swojej „Historji niemieckiego ludn od 
końca wieków średnich®, usiłował udowo 
dnić, że epoka przed reformacją była epoką 
rozkwitu, który reformacja zniszczyła. Tic 
więc dziwnego, że luteranie i narodowcy 
zatrzęśli się ze zgiozy( tem bardziei, że 
wieniec cesarza W,]helma znajdował 0. 
bok wieńca arcyks. Marii Teresy. Pogrzeb 
odbył się we Frankfnicie,

KURJER PARV8 KL
* W jednej z kawiarń bulwarowych, za­

szła bójka między oficerami i jakimś cy­
wilnym, z powGdu moruegtwa c, bulwarze 
dn Tempie.

Cywilny czytał dziennik i gdy wę do­
wiedział, że zabójcą był oficer, głeśne w y­
krzyknął :

— A b a ! więc to był ofieer. Teraz *ię 
nie dziwię.

Oficerowie rzucili mu na głov ę kilka ku­
fli, i dopiero interwencja obecnego pułko­
wnika, przeszkodziła dalszemu zajściu

* Porucznik Anasiay. sprawca podwój, 
nego mordeisiwa przy bulwarze dn Tem­
pie, przyznał się do zbrodni i sędziemn 
śledczemu opowiedział z najzimniejszą ki »jŁ 
wszystkie jej szczegóły- Zachodziło pytanie„ 
czy nie jest przypadkiem obłąkany- l0cz 
najwyższe powagi lekarskie oświadczymy, że 
Anaetay jest zupełnie zdrów na umyśle.

* Żołnierz 148 pułkn piechoty Franci­
szek Gigon, do swojej narzeczonej Lerf ux, 
strzelił trzy razy z rewolweru, 8zc*ę§ciem 
tylko jedna knla lekko ią zraniła w twarz. 
Zapytany o powód, odrzekł: „Nie pisała 
do mnie dwa miesiące i sądziłem, że mnie 
opuściła. Postanowiłem więc zemścić się“.

* W przystępie szału, spowodowanego 
zbytniem ożyciem alaoboln, szewc G^acar- 
do, zamordował swoją żonę. Gdy stanął 
przed sądem przysięgłych, wywiązała się 
ciekawa rozprawa między doktorami i prze­
wodniczącym trybnnałn Synowie Esknlapa 
dowodzili, 2e Giacardo popełnił czyn zbro­
dniczy w stanie zupełnej niepoczyteiności.

— A więc Giacardo jest nieodpowiedziai 
ny —  rzokł prezes trybunału.

— Najzupełniej.
— Jeżeli się go wypości na wolność, 

czy ręczycie, że nie pepełui nowej zbro­
dni ?

—  Nie. Spokojny dziś, jutro, pojutrza mo­
że się stać zabójcą Bo kto pił, będzie pit 
dalej.

Sędziowie przysięgli ule podzielali zapa- 
trywau lekarzy i skazali Giacardo na ośm 
la t więzienia.

* Rada miejska wyasygnowała 10.000 
flanków, na koszta urząłzenia dwóch ba 
lów w ratuszn, podczas karuawn,lu.

KURJER RZYMSKI.
* Na rozkaz Papieża zoctanie w Wa y 

kanie obok Pjnaknteki, otwartą nowa gale- 
rja, w której wazyatkie te obrazy się po­
mieszczą, które Leon X III z okoliczności 
swego jubileuszu ■tapłoiiSLfógo-ui' podarnó ~ 
kn otrzymał, albo które kupił z galerjl ro 
dzin Scierra, Torlonia, Borghese i innych

KURJER PETERSBURSKI

* Rawi tu obecnie poseł ehiń&ki Pt'zJ' 
dworach: peteroburikim, berlińskim i wie. 
duńskim Sziut-King fzen Zabawi on całą 
zimę w Petersburgu, » ceiem pobyto jest 
uregulowanie Btosunków handlowych pouiię- 
day Rosją a Chinami.

* Ciągnienie loterjl dS głodnych przecią 
gnięto na 13 lutego r b W j Jęcz nic więc, 
sprzedaż nie idzie tak szybko, i0k sir spo 
dziewano

* Do Tambowa przybyli członkowie an­
gielskiego Towarzystwa dobroczynność 
Brooks i Fox, w celu nis9ies*a pomocy gt,» - 
dnym.

KURJER BRUKSELSKI
* Belgijska fzba wydała dnia 4 grudnia 

roku 189], następuji)cł  od®zwę przem 1 hy- 
pnotyzerom:

§. 1. Kto przez si0b!e, l ub kogoś innego 
zahypnutyzowane iDńywiduuui wysti»w na 
widok publiczny, zoranie ukatany aresztem 
od dwóch tygodni do sfctśoin miesięcy, j 
grzywną od 26 do 1000 franków.

§. 2. Kio nie będąc lekarzem, 'celiypno 
tyzuj9 indywiduum, które nie doszl° jeszcze 
do roku 21, albo nie znaidnje się w zu- 
pełnem posiadaniu swych władz niuy8̂ 0Vlycb. 
zostanie ukarany więzieniem 0d dwócl t \ -  
gndni do jednego rokot i grzywne nd 26 
do 1000 franków, nawet wtedy. gdy0y za- 
hypnotyzowanftgo indywiduom nie a- yto do 
publiczneg) widowiska.

sj. 3 Więzieniem ukarany jw tam e , kto 
w zamiarze oszustwa lub tmekodzeuja, i 
że zahyiiuotyzowanemu indywiduum podp. 
sać akt, zawierający k°nt,raLt- rozpcizą* 
d enie, zobowiązanie, rozwiązanie lnb o- 
swiadczenio. Taka sama karę dotyka tego, 
kto taki akt na swój n*ytfik obróci.

Spór 0 skarb Podczas dokonyw a,y''h 
robót, mających ®a celu areg"l0w»nie , o 
naju n W rót Z ac n y c h  znal,z10iio na dnie 
serbskiej połowy rzeki ciężką skrzynkę, 
pełną saskich i anstij^k fch  talarów W e­
dług umowy zawartej przez ra^fi serbski z 
przedsiębiorcą robót n W rót Żelaznych, 
wszystkie znalezione w rzece monety i praed- 
mioty kosztowne mają  ̂ rbji.
Tymczasem przedsiębiorca wysłał zn  ̂ ’e* |0'  
»ą skrzynkę ló Orszowy. a z tun iąd  do 
meszwaru. Dzienniki serbsk ie '  protestują 
przeciwko takiemn zgwałceniu omowy i do­
magają 's i§ ,  by rząd przedsięwzłą środ ll 
do odzyskania n oprawnie przywiaszeronago 
przez Węgrów skarbu.
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We Francji, Auglji, Włoszech, 
Ameryce I t. (1.

\  w a r ta ln ie  O  z*r • c*#
P rz e d p ła tę  w y s y ła ć  n a le ż y  w p ro s t 

d Administracji K u r  jera  P c -  
4 K iego w Krakowie, ui. Szew­
s k a  1. 7 , I .  p . ,  g d y ż  w r a ?ie  Pr z e -
ci ■* nyro n ie  m ożem y  o d p o w ia d a ć  za  
t \  o k e  w 1’o a y łe e .

W szy scy  n ow i abonenci 
otrzym ają b e z p ł a t n i e  począ­
tek  pow ieści Z ygm unta K aczko­
w sk iego  p. t. „ Z a k l i k a " .

,0 Ę T  Cl s  now ych  abonentów , 
k tórzy  złożą p ren u m eratę  p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o o z j a ą ,  o- 
trzym ują jako prem ję bezpłatn ie, 
b ardzo zajm ujące dziełko A. Ry- 
t  iw rkiego p. t. „ B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o * 1, p iękn ie ilu stro w a ­
ne przez J K ruszew sk iego.

N ow i półroczni i roczni 
a b o n e n t  otrzym ają także bez­
płatnie  jednotom ow ą pow ieść  
P iotra  Ja x v  B yk ow sk iego  p. t. • 
„M aleparta*.

tm  FRGHJUH NOWOROCZNE w  i
W szyscy  pren u m eratorow ie  

„KURJERA POLSKIEGO * o trzy ­
m ają, jako o e z p la tn c  p rc iiiju m  
n o w o r o c z n e  reprodukcje

A Ł Ź B  U  M  C T

oil ar cw an ego  przez C złonkow  
K oła po lsk iego  przew od n iczące­
mu JE. Jaw orskiem u. A lbum  to  
składa się  z 18 w .sp a n w ły ć ii 
r y s u n k ó w,  w yk o n a n y ch  przez  
zn a n egoartystę-m alarza  T a d e u ­
s z a  R y b k o w s k i e g o ,  a przed­
staw ia  18 krajobrazów  najp ię­
k n iejszych  ok o lic  naszego  kraju, 
na k tórych  tle  w idn ieją  p ortre­
ty  p o lsk ich  czionków  Izby pa­
nów , oraz w szystk ich  C złonków  
Koła po lsk iego  w  W iedniu,

Wręczenie darów j adresu b ied zu  
iK jb is k .  S ta b W tó m i i  w P o m n in .

W <lniu 31 grudnia, deputaoja złożona 
z wszystkich przedstawicieli społeczeństwa 
i>oldkieg„ w W lelkiem księstwie Poznań- 
sŁiem, udała się w deputacji du księdza 
arcybiskupa Sial,lew kiego, celem wręcze­
nia mu adresu i darów, mianowicie krzyża 
złotego z łańcuchem i sygnetu. Depmację 
składali panowie: Wł. Taczanowski, Edw. 
hr. Poniński, Stefan hr. Ź ółtow ik i, Fran • 
ciszek Dobrow olski, ks. dziekan Antonio 
wicz, Tadeusz Iłran n ek , ks. dziekan K u ­
lesza, Stefan Cegielski, dr. K autecki i 
w.eln innyob.

Przemówił najpierw Wł. Taczanowski. 
Następnie Stefan hr. Zo-iowski

Poseł Stefan Cegie -k i , odczytał adres 
nacechowany patrjotyruiem i gorącą miło­
ścią do kraju i arcypasierza.

Po wręczenin dn.-ów i adresów, zabrał 
głos arcybiskup, mniej więcej w tych sło­
wach :

„Przez lat piętnaście sprawowałem po­
selstwo od was w niełatwych czasach i na 
mełntwem stanowisku. Nie szukałem tam 
sieb ie , ani marzyłem o zaszczytach, ale 
pragnąłem sumiennie wypełnić obowiązek 
przez was na mnie włożony według słabych 
sil moich. Dziękujecie mi dzi- za to w 
spoaób tak rzewny, tylu dowodami miłości, 
uznania, tak pieknenn i cennemi darami.

Tymczasem ja właściwie jestem dłużni­
kiem waszym W asze zaufanie daio mi 
sposobność do »łużbv dla sprawy nam 
wspólnie świętej i drogiej. Wasze zaufe 
nie mme nie opuściło mimo różnic nieraz 
zdań i opmji politycznej. Dziś, gdy że­
gnam to poselstwo od was, obejmuję po­
selstwo inne, poselstwo przez Boga aa 
mmc włożone dla was, jako pasterz i bi­
skup wasz. W yrazy serdeczne pełne miło­
ści, uległości i wierności, jakie w tej chwli 
i słyszałem z ust waszych panow ie, z nst 
członków i komitetu wyborczego i komi­
tetu  utworzonego celem mego przyjęcia, są 
mi wielką turuą i pociechą. Albowiem 
są dowodem n-ewzruszonej wierności dla 
Kościoła synów tegc narodu, który przez

tyle wieków stał pod Jągo sztandarem w 
*łej i dobrej doli, sąl te* rękojmią dojrzą 
łości naszej coraz większej i zdrowia na 
szego m ralnego- N ik t łatwiej od nas da 
wniej nie ciągW  °d Kapitolu do Tarpej 
skicj skały swoich wybrańców Dosyć tego 
mieliśmy5Pr7ykladów. Te ozasy zdaje się 
minęłv.

Społeczeństwo nasze czuje potrzebę star' 
8/ornie i zgodnie przy tych, k tóryih  raz 
obdarzyło swojem zaufaniem, czuje potrze­
bę środkowego punktu ładu i składu w 
zamęcie naŁzyci. dni, wśród prądów rozbi­
jających ludzkość i nas — w kościele 
W sercu Waszego Biskupa jako Waszogr 
Ojca szukać możecie tego punkiu środko 
wego i zualeźć go dla tego, że on wszyst­
kich bez wyjątku równą ogarniać winien 
miłością, a przez Ducha sw. upełnomo­
cniony prowadzić winien wszystkie dusze 
do zbawienia światłem w iary, nie dając 
się ciągnąć ua lewo ani na prawo żadne 
mi waględami ludzkiemi.

Ten też cel i obowiązek mojego „nowe 
go poselstwa.“ w którem nie wolno mi 
mieć też względu na własną osobę, w któ 
rem mam duszę dać za owce moje

Oddaliście n r  serca Wasze, ja  Wam 
moje w zupełności oddaję. W zjednocze­
niu tem serc dla sprawy Bożej —  i siła 
i rękojm.a pewna błogosławieństwa Boże 
go Ten iańcuch i ten pierścień przypomi­
nać m1 będzie węzły, jakiemi jestem z 
Wami zjcdnoczmi, ten krzyż zaś obowią 
zek, abym za Was codzień gorące wznu 
sił modły a dźwigał ciężar mych obowiąz­
ków za przyk*adem Tego, który inny cięż­
szy krzyż dźw gał dla zbawienia nasze- 
go.“

Następnie zaprosił Najdostojniejszy ks. 
Arcybiskup wszystkich do stołu ; podczas 
obiadu ponowił swą prośbę już poprzed 
nio do r- prezentantów prasy wynurzoną, 
aby zechcieli w pismach swych w imie 
niu Jego podziękować tym wszystk.m, 
którzy bądź to na drodze telegraficznej, 
bądź listownie, z powodu Jego nominacji 
przesłali Mu powinszowania i życzenia, a 
wreszcie wszystkim tym, którzy Go obda 
rzyli tak pięknemi i cenuemi podarkami, 
nie podobna Mu bowiem w tej chwili te­
go dopiłnić

Na cześć Najdostojniejszegi ks. Arcy­
biskupa wznoszono toasty od obywatel­
stwa wszystkich stanów, p rasj, K oła pol­
skiego, duchowieństwa i maluczkich.

M i  mleisoowa.
Kalendarz. Dziś: śś. Daniela męcz. i Ge­

nowefy panuy; ju tro : śś. Tymoteusza bi 
sknpa i Grzegorza biskupa.

R o c z n i c e :

Do komitetu centralnego; któiy kierował 
ruchem manifestacyjnym w ziemiach pol­
skich przed powstaniem styczniuwom, w stą­
pili jafce zastępcy dnia 3 ztyczAa 1 8 6 3 : 
Oskar Awejde, Stefan Bobrowski, Józef J a ­
nowski, Jan  Majkowski, ks. Karol Miko- 
szewski i Zygmunt Pudłowski. Oni to na 
posiedzeniu 15 stycznia postanowili wywo­
łać powstanie, poczem Zygmunt Padew ski 
do pnszozy Kampinowskiej wyjechał, by 
zbierających się tam ochotników organizo­
wać. Po odjeździe Padlewskiego, weiwajy 
na członka komitetn Władysław Janowski, 
nakłonił komitet, aby wezwał jenerała Mi- 
rosławskiego ua dyktatora i naczelnego wo­
dza powstania. Sprzeciwiał się tenn ener­
gicznie Stefan Bobrowski, zdecydowany 
przeciwnik szarlatańskiegu jenerała. Zdanie 
Władysława Janowskiego przemogło, Mie­
rosławski otrzymał wezwanie od komitetn 
który się po ogłoszenin powstania, nazwał 
„Tymczasowym Rządem Narodowym", W ła­
dysław Janowski powiózł Mierosławskieun 
do Parysa nominację.

Ta nominacja dyktatura drogo kosztowała. 
Mierosławski przez swe nied«łęztwo a za­
rozumiałość, przelał wiele krwi najdzielniej­
szej młodzieży i zmarnował znaczne sumy 
narodowego grosza Skompromitował się 
pod Krzywosączem i Nową W ią, gdzie naj­
niedołężniej i najlekkomyślniej dowodził, 
niechcąc wstać od 3utego śniadania, gdy 
bić się było potrzeba, poczem wyjechał do 
Paryża. Wezwany do powrotn po dzień 8 
marca, nie stawił się, przez co nomśnarję 
jego za cofniętą ogłoszono. Gdy Langiewi 
cza Rząd Narodowy dyktatorem ogłosił, 
Mierosławski szumne zakładał protesty i 
krzewił rozbrat, zusiewai intrygi w orga­
nizacji powstania Dzień 3 stycznia 1863, 
w którym wymienieni na wstępie zostali 
członka cii komitetn centralnego, zaważył na 
szali naszych dziejów.

Wydawnictw? naszeęo premjum t.
reprodukcji pięknego Albumn ofiarowanego 
prezesowi Koła polskiego, musimy ze wzglę­
dów technicznych zmienić a zarazem roz­
szerzyć. Zamiast dwóch wielkich klisz An 
g ó ro w sk ich , które łamałyby się przy prze- 
syłce, postanowiliśmy dia dogodności czy­
telników, wydać dzieło zeszytowe, zawiera­
jące reprodukcję Albumu wraz z życiorysa- 
mi wszystkich członków polskich Izby pa­
nów i posłów polskich do Rady Państwa. 
Dzieło składać się będzie z pięciu zeszy­
tów, z których każdy obejmie cztery klisze 
albnmu z odpowiedniemi życiorysami. Wpra 
wdzie podwajamy przez tp nakład kosztów 
i pracy, ale prenumeratorom naszym przy­
niesiemy w darze rzecz piękną 1 pamią­
tkową.

Pierwszy zeszyt ukaże się dnia 16 sty* 
cznia b. r. i wszyscy Drennmcratorowie Ku- 
rjera Polskiego otrzymają g0 bezpłatnie. 
Zamiejscowi, którzy żądają przesyłki reko 
mendowanej, zechcą przesłać na ten cel w 
markach pocztowych 15 ct.

Posiedzenie Towarzystwa technicznego 
krakowskiego, odbędzie się we wtorek , d. 
5 stycznia 1892 r. o godzinie 6Vj wiec/.o

rem. w lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Szewskiej 1. 12, II. piętro. Porządek dzien­
ny: 1) Odczytanie protokół n z ostatniego 
posiedzenia. 2j Wnioski delegatów III-go 
zjazdu austr. inż. i architektów w sprawie 
zapadłych uchwał. 3) Sprawozdanie komi­
tetu redakcyjnego „Czasopisma techniczne­
go". 4) Wybór komitetu redakcyjnego 5) 
Wybór członków.

Wydział Towarzystwa »Harmonji“ od­
będzie posiedzenie d. 5 stycznia o godzinie

wieczorem w sali ćwiczeń mazyki (gmach 
Szkoły handlowej, ulica Sienna 1. 16j. Na 
porządku dziennym Sprawa urządzenia 
„balu masl-owego" na dochód zakupna 
mundurów dla kapelistów muzyH krako­
wskiej.

Od dyrekcji ruchu kolei państwowych
otrzym ujem y n astęp u jący  k o m u n ik a t

„Z dniem 1 stycznia 1892 r  nastąpił 
z powodu upaństwowienia kolei Karola Tm 
dwika nowy podział okręgn c, k, dyrekcji 
ruchn kolei państwowych. Mianowicie do 
okrsgn e. k. dyrekcji mchu w Krakowie 
zaliczone będą: 1) -zęść linji Karola L u­
dwika z Krakowa do Przemyśla ( 7  wyłą­
czeniem stacji w Przemyślu) wraz z odno­
gami do W ieliczki, Tarnobrzega i Rawy 
ruskiej (z wyłączeniem stac i w Rawie ru ­
skiej); 2) Zwardoń-Nowy Zagórz (z wyłączę 
niem stacji w N. Zagórzu); 3) Sncha Ska­
wina; 4) Podgórze-Płaszów-Oświęcim ; 5) 
Orlo, Nowy Sącz i Stróże Tarnó 7 ; 6) Za­
górzany Gorlice 1 7) Jasło, Rzeszów

„Dalsze zaś powyżej niewymienione lirje 
galicyjskiej c. k kolei transwersalnej, ja- 
koteż lin.je kolei Czerniowieekiej, Łupków 
skiej i arcyksięeia Albrechta mleżeć będą 
do okręgn c. k. dyrekcji ruchu we Lwo­
wie.

„Nowy ten podział podaje się do publi­
cznej wiadomości w tym celu, aby podró­
żni i wugóle strony interesowane wiedziały, 
dokąd się w danym wypadku udać należy".

Nowa taryfa Opłat za telegramy weszła 
w życie z d. 1 b. m., mianowicie po 3 ct. 
za słowo (w obrębie Austro W ęgier i Nie 
miec), przyczem jednak nie opłaca się jnż 
tahsy zasadniczej 24 ct. od telegramu, i 
jest ten warunek, że telegram najmniej 
10 słów zawierać musi. Od telegramów lo­
kalnych, t. j. między stacjami jednego mia­
sta, opłacać się będzie 1 ct. od słowa, z warun­
kiem, że telegram najmniej 20 słów za­
wierać musi, t. j. że najmniejszą opłatą 
winna być kwota 20 ct.

Szkoły barakowe przy ul. Biskupiej i w 
Ogiodzie Angielskim, edeorane zostały w 
dnin 31 grudnia przez komisję Sekcji I 
i oddane Ekonomatuwi miejskiemu do dal­
szego utrzymywania. Budynki są obecnie 
troskliwie opalane celem osuszenia z wil­
goci, oraz przeznaczono stróżów dla iefi 
pilnowania. Prawdopodobnie jnż z d. 15 
b. m. przeniesione będą do bataków szkoły 
z gmachu po szpitaln św. Ducha, a w kilka 
dni rozpocznie się nareszcie .burzenie tej 
szpetnej rudery.

Sprawa regulacji Rudawy, której potrze 
bę swojego czasu wykazywaliśmy przyci­
chła znowu pomimo, iż jest ona piekącą 
dla mieszkańców nadbrzeżnych, Zanieczy 
szczanie koryta odbywa się dalej, a wod3 
nio mając należytego spauku , nie unosi 0- 
czywiście całych mas miazmatów, tworząc 
siedlisko wszelkiego roćzajn chorób, zwła - 
szcza pom.ędzy dziećmi i ludnością uboższa 
dzielnicy. Czas byłby zaiste, aby tą  spra 
wą zajęto się poważnie, i nie odkładano 
jej w nieskończoność.

f  Z m a rli. W a le n ty  I g ł a ,  m a js te r  szew ­
sk i, p rzeży w szy  la t  4 0 , zm arł 1 b m.

Strażnice policyjne. Sekcja V Rady 
miasta załatwiła przychylnie przedstawienie 
ti.t. Dyrekcji policji, co do założenia dwóch 
strażnic policyjnych i nchwaliła przedłożyć 
Radzie wniosek o przyczynienie się kwotą 
300 złr. na wynajęcie odpowiednich lokali 
Według odnośnego projektu jedna strażnica 
znajdow a aby się około mostn na Zwie­
rzyńcu , druga w dzielnicy Kleparskiej.

Pani Antonina Holtman, wskniek pole
cenią le k a rz y , zm uszona m e w ystępow ać 
przez  czas d łuższy  na scen ie , w zięła  trzech- 
m iesięczny u rlop . D y rek c ja  te a tru  w s trz y ­
mała z t< go powodu w y staw ien ie  głośnej 
kom edji „D eputow any L eveau“ w k tó re j 
pan i Hoifmanowa od tw orzy  g łów ną ro lę.

Koncert PanQy CzesnakÓA-Dy, znanej a r ­
tystki śpiewaczki, odbędzie się w drngiej 
połowie b m. WspółnJział swój zapewnili 
w tym koncercie: panna Stanisława Dziry 
tówna, artystka naszego teatru i prof. Ry 
licki.

Ananas, kalendarz humorystyczny p. K. 
Bartoszewicza, choć się spóźnił, nie może 
Darzckać na przyjęcie ze strony publiczno- 
ści, g iy ż  cały nakład w ciągu dni dzie­
sięciu jest już na wyczerpaniu i wydawca 
przystąpił do drugiej edycji.

Z teatru, (a .  [>.) Komedja „Polowanie na 
zięciów" Labiche’a i Deiacour a toczy się tak 
=zybko i ma tyje \verwy, humoru , wybór 
ucj charakterystyki, że na przedstawieniu 
musi zpwsze pnblicztość doskonale się ba­
wić. Bawiono się toż wczoraj w przepeł­
niony m teatrze świetnie. Trzeba jednak 
przyznać, że artyści p.-zj csy jili się w i i  
wnej mierze do dosiiona o*CJ p,- „ds awienia 
Przede wrzystkiem podnieść należy prae 
reżyserską w układtie po.jedyficZVcb scen 
wyzyskanie oddzielnych sytuacyj w sposób 
nadzwyczaj zręczny.

Gra artystów nie pozestawiała nic do 
życzenia. Z przyjemnością patrzyliśmy na 
scenę, na którą, drga, tem perrm ent w in 
terpretacn każde; roii. Z a*ówP0 artyści) 
,ak 1 artystk i, w zwją.aii 8ię ,  zadań Jbar’ 
bzo dobrze, mieli też to zadowolenie, że 
ich oklaskiwano entuzjastycznie. Pani Wol 
ska, która zaweze wywiera wrażenie swoją 
grą dystyngowaną i ezlaebetia asłnżyła

a bezwzględną pochwałę. p ani Winiarska, 
była przebiegłą żoną .jednego z polujących 
na zięciów. Oddzielne słowo należy się “m 
nom:  Kałużyńskiej i Dziryt.ównie ia stwo­
rzenie ładnych postaci miłych pa3jen na 
wydaniu. Pierwsza z nich miała w grze 
ewnjej werwę, zręczną lekkość — i podo­
bała się ogólnie. Panna Dzirytówna ma za­
wsze sobie właściwy wdzięk, który każdej, 
odtwarzanej przez artystkę postac i, nadaje 
odrębny urok. Wczorajsza gra p. Dziryto 
wny, urozmaicona bardzo dobrem wykona­
niem nieśmiertelnej „Modlitwy dziewicy" 
Bądarzewskie.j, zyskała powszechne uznanie

Artyści wywoływali ustawiczne wybuchy 
śmiechu, tak dobrze bowiem potrąf.li wyzy­
skać efekty komiczne. P . Żelazowski z pla 
styką wysoce charakterystyczną grał swą rolę

i szczere wywoływał oklaski. P. Siemaszko 
był bardzo komicznym ojczulkiem Manry- 
rsgo, który w p. Sobiesławie znslaz.ł wy­
bornego przedstawiciela P . Śliwicki grał 
uiewielką rólkę bardzo ładnie. Również p. 
Werner zasłużył na pochwałę — jednem 
słowem „Poluwanłb na zięciów" wypadło 
pod każdym względem bardzo dotrze.

Dziś w teatrze dają „Urjola Akostę" z 
p. Żelazowskim w reli tytułowej.

Do Odessy wysłali ua zamówienie przed 
lwiętami cukiernik p. Pląskcw ski ciasta, a 
p. Szklarezyk śledzie i szynki.

Cienienie losów krakowskich odbyło
się w sali Rady miejskiej. Główna wyg-ra]„a 
w kwocie 25,00u złr. padła na Nr. 28-853. 
Wygrana w kwocie 2.000 złr., padła na 
Nr. 13.090. Po 600 złr. wygrały N ra: 
20.465, 29.025, 31.075, 54.863 i 55 196.

Magazyn braci Bilewskich na Rynku 
przystroił się w nową wystawę, której 
koszt wynosi do 3000 złr. Wystawę trzy­
maną w stylu renesansowym, wykonała pra 
ccwnia p AJojzego WendorfFa.

Żebranina noworoczna powinna mieć 
twoje granice. Trudno wprawdzie nie sto­
sować się do przyjętego zwyczaju i odma­
wiać kolendy tym, co na nią zasłużyli, al­
fa > którym aniiąuo modo należy się na no 
wy rok gnlden lnb kilkadziesiąt centów. 
Ale od paru lat, kto żyje upomina się o 
noworoczne! Służący np zak‘adu gazowego 
obchodzą ws-.ystkich kupców i wyciągają 
rękę. N* tej podstaw-e mogliby obchodzić 
chłopcy od krawców, szewców, stolzrz.y, 
cukierń kow, trafik&ntów i tak dalej. Na 
wet woźni sądowi wręczający pozwy chcą, 
aby ich za tę przyjemność wynagrodzić. 
Natręctwo graniczy tu ze śmiesznością, bo 
w takt sposób każdy obywa el krakowski 
niewyciąg&jący ręki, njrz&łby takich rąk 
wyciągniętych c najmniej kilkaset. Jeżeli 
czynią to „prywatni przedsiębiorcy," to 
jeszczo innie i razi, ale dyrekcje zakiadów 
i naczelnicy instytncyj powinni swym pod 
władnym zakazać podobnej żebraniny, nie 
ma ącej końca i granic.

Nieprzewidywana oszczędność w bu 
diecie miejskim Wedłng obliczeń w przy­
bliżeniu, Kraków zaoszczędził do Nowego 
Roku 7000 złr. na uprzątaniu śniegu z ulic, 
którego prawie wcale dotąd nie mieliśmy. 
Jeżeliby stan taki potrwał przez całą zimę 
tegoroczną, nłeprzewidywana ta oszczędność 
wynosiłaby około 16 000 złr., tyle bowie n 
niemal kosztowała wywózka śniegu w rokn 
ubiegłym Zdaje się jednak, iż całkowicie 
na to liczyć nie możua, gdyż śnieg od 
wczoraj ubielił ulice, a zaraz też ukazały 
się obok śVeltili»;. i tłynne m sze pryzm y  
oc/eknjąte juz ua up rzą tn ięc ie ...

Usiławunie samobójstwa- Wczoraj r a ­
no po g .dżinie 8, jakiś nieznany męż­
czyzna ehe ał rzucić się do Wisły z mostu 
:w erzyuieckiego. Przysnnąwszy się do ba- 
cjery pi -y drugim filarze, przeżegnał się 
dwukrotnie i Z3czął odmawiać modlitwy. 
T i niezwykłe zachowanie się zwróciło u- 
wagę dziada, stojącego przy końcu mobtu. 
Przysnnął się więc prędko i chwycił nie- 
d-iszłeg samobóicę za rękę, wmawiają" w 
niego natarczywie dawne stosunki znajomo­
ści. Ta .niespodziewana interwencja zmnsita 
niedos-łegj samobójcę do ucieczki, ale dziad 
dogonił go i zaprosił na. . . lampkę piwa 
do pobliskiego szynku. Po długich p e rtra ­
ktacjach enm 00,ca ski mit tię przy ąć pro 
pozycję, i wkroczył z dziedem do świą-yni 
G mhrynnsi’. Tam po trzecim kuf kn opo 
wiedział dziadowi rozpaczliwe swe położę 
nie finansowe, gdyż pracując jako murarz, 
nie jest w stanie wyżywić swej rodziny- 
„Od d^óch miesięcy —  mówił — nie mam 
roboty, wyrzucono mnie z. mieszkania na 
bruk uliczny". Dziad, jak się okazało, wy- 
brluy kapifaPsta, wziął do sc-rua spowiedź 
bi dako, i ofiarował mu 13 z’r. wraz z ka­
zaniem m ralnam. —  Fakt  to-antentyczny 
Słysząc całą rozmowę '"łaśeicielka szynku, 
rozrzewniona postępkiem dz.iada, nie przy 
ięia nalażytości za traatamen^.

Stureńskowy banknot może być lżej - 
izym cd gilzy Przekonał 8'ę o tem p. 
Bogncki, Y.łaściciel fabryki gilz, któremu 
onegdaj przy wyjuaowanin pieniędzy na 
/.biegu ilauiacyi i ulicy Szewskiej w jrw ał 

iarr stugddemiwkę i poniósł w n ;e-nane 
Sttoii Mi mc nsilny h poszukiwań, cenny
st.alorjt, nie został < dnale inny.

Przepadli żydkowie w  dniu 30 grudnia 
opuśsił dom rodzicielski Salomon Neumann, 
lat 18, syn parasolnika; a w dniu wi zo 
rajszym Adolf Goldstein, lat 10, syn szyn 
Tarza z ul. Szpiralnej i obaj przepadli be/ 
wieść . Ostatni wyszedł około 8 rano w 
granat u\ mi trykotow 1 m ubraniu mary nar 
skiem i brązowej czapce włóczkowej, jest 
"londynem 1 warzy okrągłej. Ktoby posiadał 
t nich jakąkolwiek wiadomość, zechce za- 
wiad-miic tutejszą Dyrekcję policji.

Omyłki druku.
W arrykule ws.ępnyin „Bilans nolityczny* w 

przedostatnim jepc ustę ee zuuiist: „i dlatego 
politykę je kolonjaln„, jako rozw.  1 i j ą  ą siły“-  
iua bvć: „jako r o zd i a bu iaj ącą siły".

m i r a M J A i R

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O
W niedzielę 3 b m Urie1 Ako4n , tra  

g ed j' w 5 aktach Gutzkowa, z p. żela 
owskim w roli tytułowej.

We wtorek 5 b. m. po raz szósty : P ier­
wszy ba l, komedia w 1 akcie Zygmunta 
Przybylskiego; po az c zw arty : Guzik, 
Unmedja w 1 akcie Marjana Gawalewicza 
i Reprezentant don u, Muller i Spółka, ke 
media w 1 akcie Wł, Lr. Koziebrodzkiego.

We Środę 6 h m. po raz 1 3 4 . Ę 0§ctum 
9,7ko pod Racławicam i, obraz historyczny 
w 5 oddziałach W ł. L Anczyea.

We czwartek , b m. (jedenaste czwart­
kowe przedstawienie) wznowienie: Wielki 
czławitk do małych interesów, komedja 
w 5 aktach Aleksandra Lr Fredry, oj-a.

w dniu 24 tyto gruduia poważne rozruchy 
W dniu lym,  w pobliżu przystani zebrał 
eię tłum Persów, k tóry  następnie udał się 
ua jedną z głównych ulic i rozpoczął wy- 
0’jać szyby w -klepach Rosjan, oraz bić 
ty ch , którzy usiłowali s t a w i a ć  jakikolwiek 
opór. w  d ilstym oiągn ekscesów, tłum 
przewracał wagony tr;.tnwaj owe demolując 
je  1 wyrywał płyty z chodników, rzucając 
merai w bram y kamienic. Oddział policji 
wydąpił przeciwko ekscedeutono został je ­
dnakże przez tychże rozpędzony Wreszcie 
wywiązała się bójka na noże i jatigany, 
Persów z Rosjanam i, a gdy zjawił 8ję gu­
bernator z całym swoim personelem; ce­
lem uspokojenia umvsłów, tłum ob ,iUC;| 
go kamieniami ta k , i i  zbroczony krwią 
ratować się musiał ucieczką.

Z rozkazu gubernatora wyruszyło na 
miejsce ekscesów wojsko: pól batalionu 
piechoty i oddz ał kawalerji. Piechota dala 
o g n ia : wiełu zostało zabitych, a około 50 
osób rannych. Szarża kawaierji nakoniec 
tłuc , rozproszyła. Przez dw? dni na»tępne 
n^l ^ 'e a c h  biwakowało wojsko, i wszystkie

'-Py b y ły  pozamykane. Dopiero w n,e- 
ę handel i ruch w mieście przywró 

eony zustoł aa nowo. Powodem rozruchów 
m*a >yć wielki napływ robotników Ro­
sjan z gubernij głodem dotkniętych, któ­
rzy m ejscowym robotnikom Persoru, po- 
częli wytwarzać konkurencję. Aresztowano 
80 osób". J

B u d a p e s z t  2 stycznia Dyrekcja 1 ko 
m itet ladzorczy pierwszej krajowej ka,y 
oszezędo dści w Peszcie skonstatow ały w 
kasie manipulacyjnej n.edobór gotówki w 
kwocie 60.000 złr., oraz brak obbgaiyj 
renty w nominalnej wartości jednego mi- 
ljuna złr. Kwoty te sprzeniewierzone zo 
stały przez głównego kas_.era Piufsicha. 
który sobie odebrał życie

V o i t s b e r g  (w Styrji) 2 stycznia. Po 
śród górników okręgu kopalnianego V oits 
berg-Koflacb wybuchł strejk.

B e r l i n  1 stycznia. Jak  twierdzi Nord- 
deutsche Allgem me Z tg., pruski Śejm kra­
jowy, króry ma się zebrać w połowie sty ­
cznia, obradować będzie nad nową ustawą 
dla szkół ludowych Latwem jest bardzo 
do pojęcia natężenie, z jakiem  oczek.wany 
jest projekt ministra oświaty Zedlitza, gdy 
się przypomni losy Gosslerr.wskiej ustawy 
w te_ same* kwestji. Gossier przepadł ze 
swym wn.oskiem, jak  wiadomo, dla tego, 
że miał centrum  i konserwatywnych prze­
ciw sobie; następca jego, hr Zedl.tz, zo­
stał powołany z tej prostej przyczyny, że 
nie miał za sobą przeszłości, któraby mu 
broniła porozumiewać się z Polakami, cen­
trom i obozem konserwatywnym Do ja  
kiego stopnia uwidoczni się ta  tendencja 
w nowej ustawie dla szkół ludowych, d o ­
tychczas jest to jeszcze tajem nicą, ale w 
stronnictwach, gdzie obawiają się zbliżenia 
rządu do centrum, z du 'a  na dzień wzra­
sta nieufność do ustawy ministra Zedlitza 
i troska, że nienfność ta ma wszelkie pod­
stawy do racji bytu.

N o w y  J o r k  1 stycznia. N a krseśle 
prezydiainem w Chi Ii zasiadł aennor M ontt, 
a urzędowanie swe rozpoczął od udzielenia 
ogólnej amnestji. Jak  przewldnją, gabinet 
obecny niedługo pow.nienby ustąpić, ro ­
biąc miejsce m inisteisiwu jednolitemu z 
parlamentarną większością Ukończone do­
piero co śledztwo w oprawie walk. między 
majtkami amerykańskiego krzyżowca i mie- 
szitańcami Chili, wykryto, iż policja chilij 
ska bynajmniej nie rzuciła się na majtków, 
co sami oni zeznają. Wszyscy zresztą m ajt­
kowie wyjątkiem jednego, byli pijani. 
Z drugiej strony nrzwznało się wielu C hi- 
lijczyków, iż na ataki maitków odpow e 
dzieli nożami. Obecnie oczekują wyroku 
najwyższego trybunału W W aszyngtonie 
nie są też tak wojowniczo usposobieni, 
jak  utrzymywały i utrzymują jeszcze lou 
dyńskie dzienniki. Zapewnienia, jakich se­
kretarz  urzędu m arynarki, Soley, udziel'1 
współpracownikowi New Jork Harald, eą 
dosyć pokojowej natury

m i \ i

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejiztłui warunkami

W ■ e d e ń  2 stycznia. Do Wiener Tagbl. 
dmi s z ą :  „ W B aku, na K aukazie, zaszły

Kilar n i n  Ilji c. i

Z<lob>e/p Lew icy.
Wiedeń 3 stycznia, d dobrze poinfor­

mowanych kołach utrzym ują, że namiestnik 
jM-J ry j8ki, baron K uebcck ma być spensj'1' 
nowanym i zastąpionym przez szefa sekcyj- 
nego w m.nibterstwie oświaty br. E-izen- 
berga. W ten spoaób uzyski rtąd możuość 
wprowadzenia do tegc wydaniu jednego z 
członków lewicy mianowicie radcę dworu 
Eyuera.

Prześladowanie duchow ień­
stwa we F ru u cji.

Paryż 3 stycznia. M nister wyznań za ­
sądził biskupa Carcassonne, który bez ze- 
z wolenia rządu udał się do Rzymu na u- 
trate <'dpo'.viedniej części dochodów; przpz 
cały czas nic obecności. Biskup odpowie 
uznał uotą, w której podnosi, że kapłano­
wi uie tak zależy na pieniądzach, jak  na 
spełnieniu ob--wiązku

Rwestja egipska.
Londyn 3 stycznia. Rokowania między 

rządami środkowo -europejskiemu w sprawie 
uregulowania definitywr ego kwestj • l i p ­
skiej w polnym toku. Zgoda gabinetów 
berlińskiego, wiedeńskiego i b o sk ie g o  u- 
mowami zapewniona. Rząd rf aDcuzki i tn - 
recki również nie są irbytdfłekie od przy­
stąpienia do propozycji Salisbury^go

Traktaty handlowe Francji.
Paryż 3 htyornia. Co do stanu roko­

wań rządu frauouzkiego z zagranicą w spra 
w.e traktatów ołowych pisze Tcmps co na­
stępuje: Groc a przyznała Francji najdalej 
idące koncesje w sprawie cła granicznego, 
natomiast I  rancja przyznała Grecji na pół 
rokn nu umaluą taryfę. Rokowa-na ze Szwe­
cją ukończone będą w poniedziałek. Szwe- 
cja przyzwala Francji najniższą, Francja 
minimalną taryfę Ze Stanami Zjednoczo- 

snemi ma być zawartą konwencja, która 
pod pewne mi warunkami dopuszcza rów­
nież ’ aryfę tnimmalną, za co ze swej stro­
ny Stany ielnoozonc przyznają Francji

wolność clową co do przewozu cuaru. 
Również pomyślny dla Fruncji obrót wcię­
ły rokowania z Belgją, H olandją i Szwaj- 
carją, Najwięcej trudności w rokowaniach 
z H iszpatiją

Głód w Finlaudji.
Londyn 3 grudnia Standard otrzy­

muje Wiadom' ść, że , łód wzmaga się w 
Finlandji, zvvłaszoza w północnych okrę­
gach Dwunasta część ludności walczy ze 
śmiercią głodową.

W ie d e ń  3 grudnia. Smolka oh ął dziś 
czynności prezydjaine w biurze Izby po­
selskiej

P r a g a  2 stycznia. Na posiedzeniu Rady 
gminnei oświadczył r  m. Breznowsky, że 
szk ły niemi i ekip w Pr.idz.e st ałv!«y pust­
ki m : , gdyby ich nie napełniali żydzi. Z 

powodu powinien każdy prawdciwy 
Czech antysemitą

B e r l in  3 stycznia, Binro W ollła prze­
czy stanowczo, jakoby Rosja przystąpiła 
do tiaktatów  handlowych pań«tw środko­
wo europejskich

B ttkkresZ t 3 stycznia. Urzędowe Bfery 
zaprzecza ą stanowczo wiadomości T\mesa., 
wedle której rząd rumuński m ał wydać 
rosyjskim  władzom nihilistę M a^m ena, czy 
też Me di mańkę Ze strony Rosji w cza­
sach ostatnich przedstawiono rsądowi ru ­
muńskiemu p0 dwakroć żądaoie wydania 
zbrodniarzy, ale nie politycznycn Żądano 
m:anowicie wydania M arkow ski^o, ska­
zanego za kradzież nu 5 lat więmenia, i 
Madimenkę, skazanego • za współudział w 
kradzieży koni, na trzy n.ieciące Obaj 
przyznali się już do winy wobec sądów 
rumuńskich i wykluczonem jest zupełnie, 
abv byli mhiliatam:, lub w spiskach poli- 
tyiznych mieli udział.

P a r y ż  3 grudnia. W brew twierdzeniom 
dzienuika Bułgarie, że korespondent Tem- 
ps'a L .ndenlanb został z Sofj, w styczniu 
1888 wydalony, utrzymują, że L iadenleub 
opuścił Sofię dobrowolnie w listopadzie 
1887.

R ^ y n t 3 stycznia, Papież przesłać miał 
nuncjuszowi stolicy apostolskiej w Paryżu 
serowe polecenie, aby bickrpi wptrzyw*sii 
się od wszelkich ag iacyj partyj mooar- 
chiczuych i pod grozą najwyższej nieLeLi 
papieża oddawali się jedynie obronie reli­
gijnych i socjaluyeh interesów Jadnuśoi ka­
tolickiej Papmi nie życzy sobie wydawać 
Kc.ściół na pastwę zawi-lo-zeń partyjnych 
i n ie^choe, abv mo-iarchizm, który we 
Francji nie ma raop bytu, wyzyskiwał do 
swych celów instytucje kościelne W ypo- 
w edziane w tej mierze zapatrywania nun­
cjusza 6. p. ijzacaiego okazały jię p ra­
wdziwemu . a papież ponownie nie myśli 
ulegać naciekowi monarchistów.

R z y m  2 stycznia O$servatore Romano 
zamieszcza a rtyku ł, wymierzony ptceciw 
agitacjom Cassagnaca i tegc zwolenp. kuui, 
którzy religji nsduż ’wają, jako środka do 
walki z rządem i dla tego eą niezadowo­
leni z pojednawczego postępowania Papie­
ża w tto.,nokach z rządem 'rancuzkim.

A ten y  3 grudnia. Sesja Izby po^cLkie, 
'odroczona po powziętej uchwale w sp rt 
wie traktatów  c ło rych, upoważniLjaoej 
rręd  do twmc/ssowPtr i przedłużeLia istnie- 
iącego dotąd z Francją trak tatu  na pięć 
mies-ecy, aby w tym czasie warunki no 
wego traktatu mogły być należycie omó­
wione.

Londyn 3 stycznia Times utrzymuje, 
że odbywają się narady dyplomatów w 
sp raw ę  przystąpienia Rosji do traktatów  
handlowych, a odbyte konferencje doty­
czyły głównie nafty rosyjskiej, i nenote- 
ckich towatów łokciowych.

Konstantynopol 3 stycznia. Przybył 
tu ambasador wioski Ressmann.

N A D E8LA N E-

Dof.cnt. ChiFnrij. *  UhiWer. Jagieł.

Dr. Aleksander Bossowski
2i~Gprzeprow adfil się

de domu l. 35 przy ulicy 
Florj°ńskiej.

Dr. Władysław Harąjewicz
b. sekuudarjusz prof Madurowicza, spe­

cjalista chorób n ewieścich,

ordyniije uodiłeniiie od 2— 4 popołudniu
D la  u b o g ic h  c l i o r y t d j  o d  8  - 9  r a n o  

m *4 ip) bezpłatnie.
Uiica Podwalo Nr 14 parter.

W zastępstwie kilku najsławniejszych 
fabryk szwajoarskich upoważniono mnie 

do sprzedaży wszelkiego rodtuja 
Reperacjt Bopsncjs
5 0  c t  K &ttl  v  "  ‘ J,u&u l  ŁW ■ 5 0  c t

zu aosn ie n lłs j  cen  f&Uryosnyoh, w sku tek  esc;;  
p o sta n o w iłem  w  m oun Z sk ła d n e  p od  firm ą 01 

l'i la t latniejąoą

ALEKSANDER LAND A U  
przy ulioy Strądem, l 2, dom 00. Mls,oacrzy

• napizociw kościoła Bernardynńw)
sprztdk.wać w z ielki-ii wyi, ,rz» w szelk iezo  rodz&i 

ZEGAR1 i /„EGAr.KI '9  » 1 ■ :
o Si9ó niżej cen fabrycznych * 9 #

a mwnnwicii : Zegar pem tnłowT e  J n  . n . j  i 
orteihow ej ładnej s ia ^ e ,  łr . 1Q- u K ancelaiyjs  
meta) owy okrąef.v 3-50. Zegarek srebrny Aryt 
remoutoir H z'r R eraom oir niklowy otw arty pan 
ktualnie w )ie?u luw any zer. 8 fiO. Budziki amery 

kańsk'e, niklów" okrąjfłe. t łr . -J-̂ O. 
BOwnleś p o lecam  w ie m  w ybdr eegurkow  etc 

tyoh , jakoi e t  aegar^w śc ien n ych
po c e n a c h  bajecznie t a n i c h

Prztjmujij zarazem wszelkie reparacje zi 
garkew j wyLcunję takowe pod srnnli nn% 
rzete uą 2-.etnlą gwarancją za najtańsze wj 
nagrodzenie n. p.: czyszesenla rb wprawił 
nie sprężyny tytka 50 ot Za każdy ntbyt 
ode mnie zeg i  rek, ręczę lat 4, z» reparaej 
lat 2.

* ' v r a k o w i e ,  I l j n e k  1. ł> 0 . Zlecenia
2 pi wincji uskutecznia sję odwrotną pocztą bez 

Uczula yrc>wlz|L b
do-
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PIERW SZA KRAJOW A a j

FIBMJ mlii] FRASa«IANVCHi
JÓZEFA OZESAKA M

Półv7Sie Z w ierzyn iec, N r. 70 , p rzy  K rakow ie.

fabrykę
T. Publiczność i pp. Kupców i cu-
ykę drożd y według najnowszych

jfcati za3:czyi zawiadomić P. 
ikierntkow, iż urządziłem
wymagań higjenicznych. Zaopatrzywszy takową w nąjodpowie- 

I dniejsze maszyny, wyrabiam codziennie świeże drożdże, nieustępu- 'J 
I jące w niczem zagranicznym Ij
| Drożdże mojej fabrykacji znajdnją się w handlach pp. Kosza i Pg 
[ Banderowskiego w Krakowie oraz u pp. Mikuszewski & Zegadło­

wicz w Podgórze
C e n y  t a t o r y c z n e .

i Z a m ó w ie n ia  n a  p r o w in c ję  o d w r o tn ą  p o c z tą ,  n ie  l ic z ą c  o p a ­
k o w a n ie

• ■  « ' ■ ¥ •  ■  ■ ■  ■  ■ ■

J  Wyśmienity BULJON wołyński, funt 2 złr.

I  osobuwy B u l i o n  w ł a s n e g o  w y r o b u  z dzt-
ozyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, funt 3 złr. 

Znakomity P A S Z T E T  z dziczyzny, drobiu i wątróbki g ę ­
siej, 1 funt 1 złr. 50 cnt.

oraz W S Z E L K Ą  D Z IC Z Y Z N Ę  w całości i na części,
poleca:

Karol Knoreck i Spółka.
P ie r w s z y  h a n d e l d z icz y z n y , to w a r ó w  k o r z e n n y c h , 
a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h , w in ,  w ó d e k  i w sz e lk ic h

d e lik a te s ó w

w  K r a k o w i e ,  F l o ^ j a ń s k a  2 3 .
Cenniki na żadanie franco.

W

m

Krawiec
cywilny i wojskowy

Kraków, Rynek głów ny, L. 30,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­

kiego rodzaju

l U N I F O R M O W
jakotei

wszelkie artykuły dla c k. oficó 
rów, urzędników wojskowych i 

cywilnych.
Ceny um iarkow ane.

Wskutek nagromadzenia wielkich zapasów,

5P F *  Guzików kokosow ycii " T W S
w ysprzedaję takow e po następujących nizkich cenach:

l-o so rta . Guziki do surdulów  1 kam izelek . od 40 do 50 cni za Gross
ir-ga - „ „ „ . „ 28 „ 30 ....................
Guziki p r z e b r a n e .............................  . ........................... 20 ,, ,, ,,
i zapraszam  szczególnie Pp. kupców  k ram arzy , konsumentów (kraw ców ) 
uo zam aw iania  tychże. W ysyłam  w  paczkach pocztowych, ty lko  za zali­
czką. Edward Lenhart, Fabryk guzików Kokosowych, Waltersdorf, Post Ober

Politz w Czechach 2 04(2- <>)

J t i l j a . i i  K u r k i e w i o z
Kraków, Mały R ynek, obok kościo ła św. Barba-y.

Polćca swój obficie zaopatrzony skład artykułów re lig i jn y ch  
papieru, materjałów piśm iennych.) wyrobów skó-kovvch i t. 
K sią żk i do nabożeństwa, polskie i niemieckie o i najskromniej 
szych do najefektowniejszych, od 12 cnt. Obrazy i obrazki św 
Pańskich w bardzo wielkim wyborze. K oron k i i r ó ża ń ce  
różnych gatunkach. P a p ie r  l is t o w y  w kasetkach po 100 pa 
kowany, od 35 cnt. P rzy jm u je  się obrazy do oprawy w ramy 
bardzo gustowne. Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwro 
tną pocztą, nielicząe za opakowanie. C en y  ll lz k io . n»cCi)

Zdrowie! Pożywienie! Oszczędność!
Krth e tera

KNEIPPA KAWA S10D0WAI
z przymieszką do połowy z kawą z ziarnek nie d&|6 
bezwzględnie rozpo/nau prz> mieszania i j o t  ozy sto 

pita 1956(«-14)

p t/ . . .  nR , bardzo smaczn., niezrównanym środkiem
raCZKl ) /2 Kllń.0CDl. pożywczym i leczniczym dia niedokrewnych, Ile

„ „ 200 gr. 10 ,, dniczych, cierpiących ua żołądek i nerwy, kobiet,

„  „ 100 „ 5 „ d ‘ i w  “ • p -
Składy w Krakowie ma|ą Runa* Drobn.- IV). Fro-
mowitz, Franciszek Ler.ert, Salomon Lands berger, 

M. Sperling. —  Zastępca: Salomon Singer

INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
i  o g ł o s z e n i  a d o  p l a  ^ a t o  w a n i ?

przyjmuje i ekspedjuje natyobnuast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń

Lwów- Kopernika I. II 106( 05 ?)

N O W Y  M A G A Z Y N

M E B L I

■

S K Ł A D  1
T0WAR0W ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod firmą

EMANUEL TILLES
przy ulicy Grodzkiej, L 36, (we własnym domu).

Poleca s Soje zapasy towarów, jakoto :

Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkooiągi, no­
życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy­
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowanc Samo­
wary tnlskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, i 
okuoia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, r}> 
tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Oeny najumiarko- (I

wańsze i stałe. i88r( o-xo) x
ir ,

przy ul. W iślnej, 1. 3, 1876(20-40)

w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.
W yroby taplcerskie L udw ika Cho- 
m laka. poler-? w  w lelk .m  wyburzę: 
gotow e g a rn itu ry , w yścielone t r w a ­
le, gustow nie, z la te r ja łu  w  na jle ­
pszym gatunku , także  1 nlew yście- 
loiie w różnych najśw ieższych  fa-
Bunnata. ' rj  guiuW n u ^ rw iii w ió -
sienne 1 w k łady  sprężynow e 1. t. d. 
Podejmuje się w szelkich  urządzeń 
dekoracyjnych, tapetow an ia  pokoi, 
wyklej&nia m aterją , dyw anam i, prze­
śc igan ia  sta rych  mebli 1 robienia 
stó r, w  miejscu i na prow incji, po 
cenie m ożliw ie najniższej. P ró t l ma- 
te r jl ,  rysunk i mebli i dekoracji

W yrobj s to la rsk ie  W ład y s ław a  Dn 
vala , odpow iadają w szd k lm  wymo­
gom specjalnegu m eb larstw a , g u s to ­
w nie, trw a le  budowane, z surhego 
d rzew a, są w znacznym  w yborze 

n a  składnie
th k  znajddjąoe się na ik ładzls , jŁ- 
kuteż i zamówione, co do powyżej 
wymienionych za le t, ja k  rów nież 1 
cen nizkich, mogą w spółzaw odniczyć 
z najlepszem i zak ładam i wledeń- 
skiem l. Dla pp. w łaśc ic ie li domen 
polecam szafk i na lis ty  m ieszkań­
ców gotow e 1 zam ów ienia na nie 

p r o m u ję .na
żądanie w y sy ła  się franco.

Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.
' Polecamy rów nież znajdujące się na sk ładzie  an tyk i 1 takow e przyj 

m ujemj w  komis. " 9 8

Ludwik Chomiak
tapicer.

I

Władysław Duvai
stolarz.
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P ie r w s z a  k o n c .

F A B R Y K A  GILZ ( TUTEK)
i wyrobów kartonowych

X Y G M U N T A  B O G U C K I E G O
Kraków, Łazienna 5 F ilia : Karmelicka, 21.

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
1830(38 ?) cuskich. Ce-y fabryczne

i* P .  K u p c o m  o d p o w ie d n i  r a b a t .
3 1

Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia!

M A G A X T N  B R O N I
i wszelkich przyfcorów myśliwskich

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
W  K R A K O W IE , 1969(8 ?

ial- (Ais
1969(8 ?)

iiao p i rzony *o: ta 1 w wszelką b r o ń  m y b l . w i  i k ą , ,  naj doskonal 
szyi h i oujn .w sijrh  systemów, z pi rwszoriędnycli fabryk angielskich, fran- 
onzkich, belgijskich i i czeskich, sprzedaje takową po najdokładni jszeni wy; ra ­
bowania, pod wszelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, a mianowicie: 

| S t a r a s a l l t ł - y  odtyicowc (wyrób belgijski) systemu Lefaacheuz, od
złr 18. B t r a r a l t a y  odtyłc. syst. Lancastra, od złr. 25, S t r z e l b y  
—mm irless, S t r a  3  i '1 > y  lekkości pióra (Fusil plume), S  t i w  j l b y  

I iglic owe, syst. TeBchners. Dreyzego i t. p. Bogaty wybór r e w o l w e -  
I a re i-sw  wszelkiej konstrukcji, od złr. 3-50 do złr. 86.

P a t r o n y  do ws ysikich syaremów broni, w ośmiu gatnnkach, 
I  w a r d o i k r a t ,  K u l e  eipansiwne, okrągłe i stożkowe, Ł ' r : a y .  
a t t Ł  1 tekturowe i fili owe.

Wszelkie możliwe j s r a y b o i y  1  p r a s y r * ą d . y  do strzelb, 
obienia patronów, noszenia zwierzyny, dla naganek i t. p. P m j t o r y  

do szermierki wyroby skórzaue, najnowszy fnson k u r t e k  myśliwskich, 
z filcu i  goni, c i a p k i ,  r ę k a w i c z k i  i t p.

łaskawe zlecenia uskuteczniam odwrotną pocztą.
Cenniki ULustroiraue wysyłam  na żądanie bezpłatnie.

_________________
Wydawca i naczelny re i‘aktor: Dr. Józef Orłowski.

D l a  m ę ż c z y z n t
Wzmacniając* kuraoia za pomocą Potentatora przywraca osłabio ą, albo utraconą 
siłę. Nieznaczna zewnętrzna pod gwarancją nieszkodliwa, przyiemna, kuracja bez 
podniecania. Świadectwa najwybitniejszych piofesoiów, gorące lekarskie polecenia 
i tysiące pism dziękczynnych radykalnie uzdrowionych doradzają bezinteresownie 
nżycie Potem .tora, Przesyłka pocztowa i opakowanie diskretne. Zawartość i po 
chodzenie nie do poznania. — Dr. CARL ALTM A N N , Wlcn, VII. M arlahllfstr.nse, 

70. Prospekty wysyła się na żądanie darmo i upłatnie. Intt8(7-I0j
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BULJON
w yrobu

KAZIMIERY MATCZYRSKIEJ
odznaczony

wielkim  medalem brązowym  na w y ­
staw ie w  Krakowie 181)1 r.

BNr. 00. z truflam i kilo 7 z łr . 50 cnt. 
Nr. 1. z zw ierzyny  

1 drobin ,, 6 „ 50 „
Nr. 2. doskonały „ 5 ,, 50 „

Dla chorych bu)jon z samego n a j­
delikatniejszego p tac tw a  1 drobin, 
bardzo przez lekarzy  polecany, po 
10 z łr . kilo.

E k strak t mięsny na sposób Llebl- 
ga sło ik i po 70 cnt
Sprzedaje Zarząd dworu Ła- 
pszyn, Brzeżany i Dorn ko­
misowy Makowiecki i Spółka 

w Tarnopclu/ii 17(1-12)

Prośba!
W nadziei ratunku, udaje się ma­

tka 7 dzieci a żona djurnisty, do 
czułych i litościwych matek dzie­
ciom, Szan. Publiczności, upraszając 
o łaskawe względy i podanie pomo­
cy w tak strasznej nędzy.
2i33(3 i E lżbieta Skórska, Tarnów

Starszym i młodszym mężczyznom
cierpiącym  na

rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :
Riuicy sanitarnego 

D r .  M  i l l e r  a
obejmujące radykalne środki lecienia, które 
wysiło obecnie w powiększonej edycji. O- 
trzymać je  moina za przesłaniem 60 e t  

w markach pocztowych.

E d w a r d  B e n d t
w  B ru n eaw ik u

L Nr. ?

PIERWSZA koncesjonowana

Szkoła tańców
udzielam lekcji we własnym lokalu, 
w domach prywatnych i pensjo­

natach, 1872(20-2 i)

Karolina z SzygowsKich W iUay,
ul Grodzka 35, I p.

Kopalnia naftowa
i te ren  n aftow y  w G alic ji, w okolicy  
obfitu jącej w ropę , je s t  pod  k o rzy  
s tu em i w a ru n k am i do  sp rzed an ia .

Bliższa wiadomość pod lit. E. K 
25, poste restante. Kraków -2802 -7)

Samopomoc,
wier-y poradnik dla osól B tarych i 
młodych, czujących się osłabienemi 
wskutek przykrych przyzwyczajeń młó­
dź eńczych. Powinien czytuć tak ie  ka- I 
żdy cierpiący nauer owrśC, bicie ser­
ca, utrudnione trawienie, hem roidy, j 
gdyż rzetelne pouczenie pomag.i r 
cznie wielu tysiącem dla zdrowia I 
siły. Za otrzym: niem t złr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Giseia 
stra886 II, w zamkniętej kopercie 
Książka ta jest do nabycia w jęz’ hu 
niemieckim i lranouzkim 1620t2t-:>0)

PIWO
z ekstrak tem  słodowym

w yrobu 1993(4-8)

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w Krakowie,

polecone przez Towarzystw./ Lekarskie kra­
kowskie -a  wniosek komisji przemysłowej 
tegoż Towarzystwa, pismem z dnia 21, 

kwietnia 1889, L. 338.
S p o s ó b  u ż y c ia :  Dorosłe osoby uży­

wać mogą w razie kaszlu, kataru, płac i żo- 
łą  ka, oraz w razie . łabienia, pa małej 
arklanecZce przedpołudniem, przed wieczo­

rem oraz idąc na spoczynek.
C e n a  f l a a z k l  36 c e n t ó w .

PRALNIA PARYZKA!
Ul. Poselska, N r. 19.

Poleca się P. T. Publiczności, iż 
przyjmuje d o  prania wszelkiego t o

dzaiu bieliznę, .suktie, koronki a mia* 
nowicie:
Eosznla bez kolnier/a i mankiet, m  ct.
Koszula z m an k ie ta m i....................14 „
Od kołn ierzyka...............................  3 „
Od pary m ankietów ....................... 4 „
Firanek para ................. od 60 do 60 „
Dla P. P. studentów i wojskowyoh 

ceny znacznie zniżone. 
Powierzoną n.botę wykonywa się 

jak najstaranniej i punktualnie, na 
żądanie w 12 godzinach. 1871(20-30) 

Polecając się nadal łaskawym wzglę­
dom zostaję

z tzarunkiem Iśarja Wojciechowska.

Założony w  rokuf!863 .

Światową sławę
mają mego w yrobn, odznaczone nagrodą

r ę c z n e  h a r m o n i j k i .

JAN N. TRIMMEL,
Wiedeń VII, R als9r s t r

W ielki sk ład  w szystk ich  
instrum entów  muzycznych I 

Skrzypce, Cytry, flety, 
O ccarinj, harm onijki du ust 
P ozytyw ki dla p taszków  ltd . 

itd .
Szw ajcarsk ie  sta low e ln- 
stm m cnta , samograj^ce, nie- 
dorów nane w  tonie, muzy 
kalne albumy, szk ła  ltd . ltd. 
Cenniki I wzory gratis I 

franco. 1816|9 so)

♦  KATOLICKA PRALNIA. ♦
♦ W domu pod 1. Ił, przy ul. Mikołajskiej ♦ 
X (w podworcu, na dole] otworzyłam ♦

tPRALNIĘ B IELIZNY!
♦  męskiej i damskiej, tak dla osób p o je - ^  
: iynczych pensjonatów, klasztorów ita . J  

^  W pralni tej u rządzonej na 6posób #
♦  warszawski, zaopatrzonej w potrzebne ♦
♦  nail( psze przyrząly, piorę bieliznę czy- *  

Bto i elegancko, w ten sposób, że ni® jj 
ulega bynajmniej zniszczeniu, ponn w_* #

♦  nie nżj wam sstncaoyob uparatów i żrą- ♦  
T  cych płynów, tylko rąk l idiki h i my- J  
. ,  dła w należytej ilo-ci. 1983(4 10) ^

Ceny - Kusz'ha bez mank i kołu ♦
♦  10 cnt. Koszula z m nk. i kołn. 12 cnt. I  
X  Kołnierzyk 2 cnt. Maukiety 4 cnt. ,-

, Firanki najwybrednie]sze 50 cnt. Dla ♦  
“  pp. wojskowych i studenti w o ny zni- ♦  

żone. Praguąc zadowolnić Szanowną X 
i  Publiczność, ust nawiam ceny nadzwy-
♦  czaj nizkie, przy których mogę koukn- ♦  
X rowac z wszystkiemi innenu zakładami X 
+ Polecają* się łaskawym względom Sza +
♦  nownej Publiczności, wyrażam nadzic- ♦ 

ję, -;e tak wykonaniem sumiennem po- ^  
wierzonej mi pracy, jak dotrzymaniem +  

ń " i  łem terminu, oraz cenami umiarke- +  
w nemi zyskam sokie zau>anie i po- ^
i)lrfie- JANINA BELLEROWA ♦

►4 ♦

♦ ♦ ♦ f ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦
♦
♦

ł >♦54

Z g u b i L o n o !

l l e g a r e k  z ł o t y i
W i - *

ink lekarskich

♦  damtki z brylanc(iksimi, w
« gilihi przechodzą* z ul. Straszę X
♦ wskitęjo przez Jtudzamcze ua ♦  

Stra. li mi 5Sualazca“ otrzyma 5 zlr. X
Adm. nKnrj. P jlsk.“ au • ■>) ♦

y ■*♦*■ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ » ♦ » ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ > » ♦ « ♦

^ Wszech

‘ DR. RDM! ND PDCHACK1,
ordynuje jak dawniej od godz ^ 

2—4 popołudniu
U lica  S ła w k o w sk a N r . 23 , 1 

 ̂ I I  p ię tro . ^
ł  Dla ubogich chorych ad 8 - 
J  bezpłatnie. 
i / N / N / N / 11

Gdy mt potrzeba inspi­
rować iłi'S(226 ,)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  za ­
g ra n icz n y c h , to  za ła tw ia m  

to  zaw sze  n a jtan iej przez

Ł & m r o  ą
Lw:w, Kopernika II.

Porządnych ajentów, >
^  poszukuje we wszystkich miejscowo- ^  

śc ach zdolny Dori bankowy, w celu ^  
a sprzedaży w Anstrji prawnie dozwo- f  

^  tonych papierów państwowych i lo- p
A sów ua wygodnych warunkach opł> - V 

*v. 1 n v  małej pilności, można zaro ^
bić miesięcznie 10i'. dn son złr ^  

A  Olerty adresować J. ROTTER bu- fc. 
2 dape8zt, A n d rc .jy e tr 52. 1939 7 12) T
w- y w  4

COGNAC.
Podpisan i  m a ją  honor 
zaw iadom ić ,  że swego 
w yrobu  COGKACkuia- 
cyjny z n a n y  ze swej 
dobroci, um ieśc i l i  w  
K raków  ie w  Aptece p o d  

B a ra n k iem , s m i  -3,
L. Proux et G. Kondratowicz.

Coynac w Listo/jadzie 1891.

Pracownia kapeluszy
oraz

M a GA/C Y T I M Ó i )

Marj Popowicz-Englisch
W KRAKOWIE,

P l a o  n X a . r - J n . o l c l ,  3 ,
p o l e c a  wi e l k i  wyb  r

KAPELUSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCh
modele wiedeńskie.

Pr»yjmuje rówuież kapelusze do prze­
rabiania i odświeżania.

Ceny umiarkowane.

W
C. K. AUFTRJaCKIR KOLEJE PAŃSTWOWE.

Y O I Ą G  Z  F O Z I C Ł A . D T J  J \ A J Z Z D 3 r
ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do uzasn środkowo-enropejskiego.

So^fesienie.
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T . Publiczność, że

Filja wiedeńrka
Heilmana Kohna i Synów

u l .  G r o d z k a ,  1 .  9 ,  7 .  p

została bogato zaopatrzoną w witlk! wybór go- 
^  towych

g  na sez^n jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fajo nie, 

po zdumiewająco nizkich ccimch.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. iJ. T . P u ­

bliczność d kładnie uważać na n u m er dom u, gdzie nasz 
m agazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H eilm an  K oh a  i  Synow ie, 
ulica Grodzka, L 9, I. piętro-

8 * k ł a d l i  IU1C70 * w Wriedniu- w Krakowie, ul Grodzka, L. 9 ’ 
, ORltfi1? I ld o lu . w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach1

r\ w Biały CBielsku), w Opawie, w Pllznie, w Tarnowie,
S  szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie.

P\
9
Pi$
P
9

9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
V

9
1

Odjazd z Krakowa (Podgórza)
— rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 

szowa.
14 „ (pociąg osob.) z Podgirza - Bonarki.

-j 6 popoł. ‘ poc. mięsz.) z Krakowa (kol. Półn).
27 ,  (poc otob.) z Podgórza - P łeszor?,
46 B (pociąg osobowy) z Podgório-Bonarki.

•— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kulej 
Północna)

19 n (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-
azowa.

9 40 n osobowy) * P odgrrza-B o-
roria.

•69popoł. ip.ciąg o obowy) z Kirkowa (kol.
n a r . L udw ).

4 44 „ (pociąg osobowy) z todgórza - Pła-
szowa.

,-66 ’ « (pociąg osobowy) * Podgórza - Bo­
narki.

6-55 wiocz. (pooiąg m ięs^ny) z Krakowa (kolej
Północna)

:,1S „  ( p o c i ą g  osobowy) z P odgória- Pła-
szowa. ,

7-87 B (pociąg osobowy) z Podgórza Bo­
narki).

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Bielska, Ży­
wca, Zwrrdonia, 

Wiednia, Budape- 
sztn,N. Sai-za Ot- 
łowL, Chyrowa, 

Stryja.

do Żywca, Msza­
ny dolnej.

do Nowego Sącza, 
Uhyrowa, 

fltryja.

Odjazd z Tarnowa:
•30 ran (pociąg mbszany) d o Orłowa, Kossyc, Sn( hy, Żywca 

)-41 przed, (pociąg osobcw”) dc Chyrowa. Stryja, 
i 27popor. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa,

Sącza. Dobry.
Stryja, No w.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) ;
6-2f  rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5’4 l n (p. o.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 a (pociąg mięszauy) do Krak iwa (ko­

lej Północna),
,  (pociąg osebnwy) do Krakowa (ko­

lej Karola Ludwika).
8’6 przeJp. (poc. osob.) do  ̂Podgórza-Bonarki. ) 

(poc osob.) do9-18
10-2
10-18
10-311
10-68

ze Stryja, 
Chyrowa,? 

Ni.wego 8ąc»

z ŻywcaPodgórzirPłaszow" /
(poc. osob.) du Podgórza-Bonarki. \ Mszanj- dolne., 
(poc. osob.) do Podgórza-Płaszowa. I z Wiednia
(poc. mjęsz. | d j Krakowa (kol. półn.) ( Oświęcima,
(poo. osob.) do Krakowa (k. K. L. J

3?3Hpopoł. (pociąg osobowy) do Podgjrzr-Bu- 
narki

3-63 „ ,pociąg osobowy) do Podgórza-Pła­
szowa.

4-12 „ (pociąg mieszany) do Krakowa (ko­
lej Półnucna).

8-12 wiscz. (pooiąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
narki

8.28 B (pociąg osobowy) du Podgćiza-Pła-
szowa

9 20 ,  .pociąg pospieszny) do Krakowa
(k. Bóarola L udw ljfj

z llndapesztn 
Wieunia.Zw^rd 
nia, Żywo. , B iel­
ska, Stryia, Cny 

rowa Drłuwa, 
Nowego Sącza,

z Ośrr jusa

10-66 przedpoł. poc 
Chyrowa.

Przyjazd do Tarnowa:
z Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stryi

7.21 mocz. (p. o.) z Koszyc, Oiłowc. Żywca, tirryja Chyro ws 
ll-o9 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa

Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty zaś późniejszy od ozasi krakowskiego o 2 j  min., a od cza 
su lwowskiego o 36 min., od czasu wiedeuskibgo o 6 min., od czasu budapeszteńskiego o 16 i -»d czasu . ies-yńskiego o 14 min.

ozKład jazdy w 
1024(4-?)

formacie kieszonkowym nabyć można po oerne 6 cm. we —jrystkieh siaojach c. k. aru ti kolei pańs uowyob lnu
u konduktorów.

Knrs p?e»ilę<P,y i  papierów pablieznyeli.
2 stycznia

W aluiy.
ttnble rosyjskie papie /? 100 . . . . . . .
Marki niem ieckie............................................................
20-to frankówk- w a ż n a ...............................................
3nbel srefii-ny obrączkowy...........................................

OUigi.
Za 100 fl wart. im. oprócz knponn bie-

Wspólna państwowa reLta papierow a.....................
Gialicyjskie obligacje indem nizaeyjne.....................
40/0 galicy skie Obhcaoje propinaicyjne 26-ietme .
40/0 galicy ska pożyczka k ra jo w a...............................

u n n « • ,• • * *
6%  Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4°/p Listy lik wid. Królestwa Polskiego za r.

<.m. wart. oprócz knponn bież. w rublach i kop. .

Ia s Uj  zaitatcnc i dłużne.
Ża 190 Ł  im. wart. oprócz knponn bieżącego.

t*Ą% Listy zast. , . 1. Bankn krajowego.................
4iĄ „ ,. ow. ar. ziua. we Lw. m< ■ kr.
*°/o n » 11 » 1 •  1 t l  !®t*
*7. . . . . . .  - “  ^
i  /{* - .  m m n n n -  l®t.

11»«A

114 116
67 40 68 -----

0 30 9 40
1 33 1 43

92 40 93 20
104 ___ 105 ___

92 ___ 93 ___

103 60 106 —

97 60 98 60
lflO 60 101 26

,96 60 96- ~

98 10 99
97 — 98 —

91 60 96 60
94 26 95 —

99 10 lCOj—

6%  Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem.. 
®% r n n rr !t ti l> Ulepi.
 ̂ 1̂%  n i d r> /» 1*

6%  Listy za/t Z akt. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6%  Listy dłnżne Zakłada kr-dytowegu włościań­

skiego we Lwowie w likurid...................................
6°/0 Listy dłnżne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likioid...................................
5% Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Dolskiego z r. 1«69 Bit. i  zi. 100
mb. im. w. oprócz kuponu birż. w mb. i kop.

Akcje holejor e i banto tae 
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola Ludwika...................... po 210 zrr
„ Lwowsko-Czemiowieclriej. . .  „ 20-1 „

Ualicyjslaegc Bankn hip. we Lwowie ,  200 ,
Bankn galic. dla haniin  i przem-ełn

w K iak o w ie ............................ . » 200 „

Losy
Miasta K ra k o w a ...........................................................

„ Stanisławowa 
Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Krzyza . .

węgier Liego „ .  - •
„ włcokisgc „ .

Bazylika Bnda-Pesztn

plee* śąd.i
107 60 108 3 1
ICO 30 191 -
98 10 _
99 190

69 — 62 —

62 - 64 —

99 A iOO 76

206 — 20S —
240 - - 242 —
3J6 — nsso —

22 — -
27 60 2P _
16 60 17 CO
10 6C u  m
11 60 19 76
6 4fl 7 —
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